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PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE DLA KOBIET.
Prenumerata w Warszawie:

We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycz- 
nyeh po cenie rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 60; 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60.
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie: 

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rs. 0.

Wydawca MICHAŁ GLUCKSBERG
EKSPEDYCYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Włodzimierska Nr. i.

~W Cesarstwie Austryackiem we Lwowie u Gubrynowieza 
i Schmidta kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłki], pocztową 

flor. 3 cent. 80.
W Krakowie: u D. E. Friedleina; kwartał, flor. 2 cent. 75 na 

prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spół. kwartał. 5 marek.

PRZY KOMINKU.
(POGAWĘDKA).

Północ—godzina duchów!
Dawniej, dawniej, wierzono, że o tej godzinie 

tajemniczej schodzili na ziemię jej niegdyś 
mieszkance, a schodzili, może tęsknotą gnani 
za wpół przerwaną ucztą życia, może nie otrzą- 
śli się jeszcze ze wspomnień, które łańcuchem 
silnym do dawnej przywiązały ich kolebki, może, 
by ujrzeć kogo, pocieszyć, a czasem przestraszyć 
szelestem tajemniczym, nieoczekiwanym brzę­
kiem szyby, westchnieniem, które jak wiatr 
z izby do izby przechodziło. Dawniej, dawniej, 
ogolną niemal była ta wiara w zjawianie się du­
chów, dzisiaj w to wierzy tylko gmin ciemny 
1 wytwarza światy dla rozumu—dziecinne, dla 
umysłów prostych konieczne prawie.

Północ—godzina duchów!...
Na dworze wiatr hula, a hula jak jakiś rumak 

meokiełzany, rwący zapory wszelkie, stawiane 
muua drodze, niewidziany tylko, tajemniczy, 
rozszalały...

Dzy słyszysz, jak szybkiemi kopyty przebie­
ga pochyłe pokrycia dachów? Nad twoją gło- 

grzmi—wstrzymał się na chwilę na gzemsu 
załomie i o ścianę przeciwległą całym pędem
uderzył.

Go za skok!...
J znowu cisza... Słyszysz tylko oddechja- 

klejś piersi olbrzymiej, czujesz namysł jakiś, 
jakby przed nowem, a stokroć szaleńszem przed­
sięwzięciem... Przeraża ciebie lekki tentent, ja- 
kleś rżenie stłumione, ocieranie się jakieś 
0 szczyty dachów, wyskoki kominów, jakby

niszcząca siła jakaś podważała krokwie i wią­
zania, by zamącić spokój twój, do trwogi 
zmusić...

To hula wiatr jesienny... Tak —wiem o tern! 
a mimo to wyobraźnia różne mary wytwarza 
i słyszy głosy do jęku i płaczu zbliżone...

Lubię taką noc wietrzną i podczas takiej no­
cy — samotność... Pisałbym, tworzył — pisał 
i tworzył jakiś poemat fantastyczny nie kronikę 
suchą o codziennych wypadkach dni mizernych, 
które płyną z jednostajnością do rozpaczy do­
prowadzającą.

Przezieram dzienniki.
Nużą mnie...
A! leży parę listów przedemną dopiero co zau­

ważonych, nieodczytanych jeszcze.
Tych listów tyle codzienne odbieram! Cza­

sami nie wiem sam, dla czego są pisane? czasa­
mi kieruje niemi próżność poznania choć listo­
wnie pana autora i oczywiście otrzymania odpo­
wiedzi od niego; większość z nich, objętości 
sporej, zawiera pierwociny prac literackich 
wierszem i prozą pisanych, z dołączoną prośbą 
o przejrzenie i krytykę łaskawą, o zachętę 
i—poprawki stylowe. Grzeczność każę przeczy­
tać, grzeczność każę odpowiedzieć, porobić po­
prawki, być łaskawym...

Oooch!...
Odłożyłem oto listy na bok, ale mimowoli rę­

ka moja po jeden z nich sięgnęła, mimowoli pal­
ce rozdarły kopertę i oczy przebiegły wzdłuż 
wierszy pisanych równo, pięknie, kreślonych rę­
ką kobiecą..

Podpisu nie było — lecz z treści domyśliłem 
się autorki.

Byłożby prawdą to wszystko, co list ten za­
wierał?... A jeśli tak, tom nie zmarnował ży­
cia, bo jedną duszę smutną pocieszyć, zatrzymać 
nad przepaścią, ź której wyjścia nie ma — nie 
jest że to zasługą wobec Boga—bezwiedną mo­
że, lecz zawsze zasługą. I

Rzuciłem niegdyś ziarno jedno w tej pogawę­
dce od lat już tylu prowadzonej z wami, nie 
wiedząc gdzie upadnie, jaki plon wyda?... A ja­
ką to pociechą jest dla pisarza, jeżeli nagle 
wieść jakaś doleci i powie o siejbie niezmarno- 
wanej. Taką pociechę miałem już kilkakro­
tnie—no, i list- czytany w tej chwili i teraz mi 
jej nie poskąpił...

Doprawdy! trudno mi jest przyjść do równo­
wagi umysłu. Rozpasany pląs jesiennego wia­
tru, do ponurych usposabia rozmyślań, ten zaś 
list krótki, dziękczynny, niezasłużenie dzięk­
czynny — kłóci się z obowiązkiem kronikarza 
szeregowania faktów i wypadków dni bieżą­
cych...

Od czego zacząć?
Przyszedł mi na myśl znany wiersz poety:

jakiś pan—piszą w gazecie —
Wczora się rozstał z tern ciałem...
Ot! dalibóg, nie wiedziałem,
Że on kiedyś żył na świecie...

Pomimo tej niewiadomości żywota takiego 
pana, dość, że był panom, gazety rozpisują się 
o nim szeroko, wielkie ogłoszenia, naznaczona 
krzyżem czarnym i czarną obwódką zwracają 
uwagę przechodzącego tłumu, z okrutną, żało­
bną pompą pójdzie pan taki na cmentarz, wspa­
niały grobowiec mogiłę jego ozdobi, i...

Ludzie zapomną, świat zapomni, a żaden 
kwiat wonn.' po takim żywocie nie zakwitnie...

Lecz jeżeli o takich panach wspomina się, 
to wart szczerego a gorącego wspomnienia ten, 
którego życie, było nie błyskotliwe wprawdzie, 
ale coś zaważyło na ogólnej szali ludzkości. Do­
noszą nam właśnie z Władysławowa, gub: su­
walskiej o śmierci dr. Wincentego Kudyrka. 
Po długiej o ciężkiej chorobie umarł w sile wie­
ku, bo w 41 roku życia, d. 16 Listopada.

Któż to był ten p. Wincenty Kudyrko?...
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Posłuchajmy krótkiej o nim relacyi. 
„Urodzony d. 31 Grudnia 1858, jako dziecko

zamożnego ludu litewskiego z góry przeznaczo­
ny był do stanu kapłańskiego i oddany do gi- 
mnazyum w Maryampolu. Po ukończeniu czte­
rech klas, dwa lata spędził w seminaryum 
w Sejnach, lecz nie czując powołania do stanu, 
do którego przeznaczyło go otoczenie, opuścił 
je, by iść dalej wyłącznie o wdasnych siłach. Od 
tej chwili, aż do ukończenia wydziału lekar­
skiego w Warszawie, życie jego było bezustan- 
nem borykaniem się. z biedą, nieraz z głodem 
i nędzą i wtedy też pod wpływem nad wyraz 
ciężkich warunków bytu, powstały początki cho- 
by piersiowej, która go przedwcześnie do grobn 
złożyła. Już jako lekarz osiadł między swym 
ludem, ciesząc się wielkiem wzięciem i zaufa­
niem, póki, w skutek ostatecznego wyczerpania, 
nie został zmuszony do zupełnego zarzucenia 
praktyki. W pracy jednak nie ustał, oddając 
cały swój czas i resztki sił literaturze litewskiej; 
pisząc wiele i tłumacząc przeważnie z polskie­
go. Ostatecznie złożył swą głowę w ziemię, 
którą ukochał i między tymi dla których po­
święcił swe siły i pracę, pozostawiając po sobie 
żal i dobre wspomnienie, jako człowiek prawy, 
szlachetny, pełen pierwiastków idealnych i mi­
łości“.

I oto w sile wieku ginie człowiek czynu, gi­
nie, bo w latach młodzieńczych zużył siły swoje 
na walkę z biedą.

Czytając o takich wypadkach, a ileż to usu­
wa się z pod uwagi naszej, o iluż to zmarno­
wanych żywotach nie wiemy zgoła —- po tysiąc 
razy zwracamy się do społeczeństwa, z którego 
łona tylko może wyjść ratunek zapobiegający 
rozbiciom podobnym.

Na wszystkich polach jednak powoli, bardzo 
powoli ludzie zaczynają się ruszać, praca i postęp 
są widoczne. Instytucye, o których od dawna 
marzono, powołane zostały do życia, a wraz 
z niemi i upust ofiarności ogólnej będzie prawi­
dło wszy i cel wyraźniejszy.

Wspominaliśmy już o niepłonnej nadziei po­
wstania Towarzystwa pomocy dla uczącej się 
młodzieży, otworzoną też została kassa literacka, 
do której podniesienia przyłożyli czynną ręką 
niektórzy wydawcy warszawscy, zobowiązując 
się do rocznej, stałej opłaty pewnej sumy na 
korzyść tej sympatycznej instytucyi; zawiązane 
zaś niedawno Towarzystwo artystyczne ma szerokie 
bardzo zadanie, zakreśloną przez ustawę.

Jaki cei jest Towarzystwa wedle brzemienia 
ustaw? Oto co czytamy w „Kur. Codziennym“.

„Celem Towarzystwa według ustawy jest: po­
łączenie i zbliżenie artystów wszelkich gałęzi 
sztuk pięknych, dostarczenie artystom począ­
tkującym możności doskonalenia się w ich spe- 
cyalności, współdziałanie w celach wzajemnej 
pomocy przez wydawanie swym członkom poży­
czek i wsparć.“

Zakres więc jest obszerny—od prowadzenia 
teraz członków zaleźyó będzie dalszy rozwój 
pożytecznej instytucyi, która dla sztuki naszej 
nie małą korzyść przynieść może i powinna 
Wszędzie więc jest ruch, życie i dążenie do— 
względnej oczywiście—doskonałości.

Zastój jednak panuje w pewnej dziedzinie 
a nią jest—architektura.

Cokolwiekbądź mówilibyśmy o weryzmach, 
impressyonizmach i różnych innych izmach w ma­
larstwie; cokolwiekbądź mówilibyśmy, o symbo- 
lizmach, dekadentyzmach w poezyi—na obu tych 
polach jest ruch, życie, praca, szukanie dróg no­
wych, dążenie do ideału, w mgłach jeszcze pozo­
stającego, ale z nadzieją odnowienia go, ze zna­
mieniem nieśmiertelnego piękna na czole. W je­
dnej archikturze tylko jest sen i zesztywnia- 
łość kamienna.

Przypatrzmy się naszej Warszawie.
Nie masz w całej Europie miasta tak bardzo 

brzydkiego pod względem architektonicznym. 
Jeżeli też gmach jaki zwróci naszą uwagę, jeżeli 
choć na chwilę wzrok nasz na sobie zatrzymać 
zdoła —-to możemy być z góry przekonani, że 
parę setek lat istnienia swojego liczy, że stawiali 
go ludzie nie dzisiejsi, nie dzisiejsi budowni­
czowie.

Z rozrostem jednak Warszawy znikają i te 
nieliczne zabytki dawnego budownictwa, po- 
wstają coraz to nowe gmachy, odpowiadające 
niby potrzebom obecnej cywilizacyi—gmachy 
tak pozbawione wszelkiego kunsztu, artyzmu, 
że pod tym względem przynajmniej, dzisiejsza 
cywilizacya barbarzyńską wydać się musi.

Pod naszem okiem, w ciągu ostatnich lat paru 
dziesiątków, powstały nowe dzielnice, poprze- 
rzynane gęstą siatką nowych ulic, na których, 
nie setki ale tysiące domów o różnych wymia­
rach stanęło. Czy choć jeden z tvch gmachów 
zaspokoił gust nasz estetyczny? Ozdobą miasta 
być mają: Politechnika, Ehlharmonja i Gmach 
Towarzystwa Zachęty Sz. Pięk.—ale to do przy­
szłości należy—zresztą czy one nie znikną w tło­
ku tysiąca ohydnych kamienic, jeżeli i nadal nie 
zdobędziemy się na poprawienie zła Zakorzenio­
nego?

Na ostatniem posiedzeniu delegacyi architek­
tonicznej przy sekcyi technicznej Towarzystwa 
pop. ros. przemysłu i handlu p. Wacław Kloss, 
ażeby ożywić ruch pożądany wśród budowni­
czych naszych, proponuje środki następujące:

„Przedewszystkiem należy ogłaszać stale, 
peryodycznie konkursy z nagrodami za najpię­
kniejsze budowle wzniesione w ciągu ostatnich 
kilku lat w obrębie Warszawy bez względu na 
rodzaj, rozmiary lub przeznaczenie budowli.

„Nagroda powinna składać się z dwóch czę­
ści: kwoty pieniężnej i medalu, udzielanych wła­
ścicielowi gmachu i projektodawcy. Właściciel 
gmachu otrzymuje nagrodę pod warunkiem, iż 
na budowli nagrodzonej, umieści tablicę z na­
zwiskiem twórcy planów, tudzież rok, w któ­
rym nagroda przypadła budowli w udziale.“

A pieniądze?
P. Kloss obowiązek ten wkłada na miasto.
I słusznie!
Czyż nie ono dbać powinno o swoją szatę ze­

wnętrzną? czy ta piękność stroju nie bywa czę­
stokroć dostateczną pobudką do wycieczek tu­
rystycznych mieszkańców ziem i państw odda­
lonych? Ozem Warszawa może cudzoziemca 
przynęcić, jakim powabem zatrzymać i zapisać 
się w pamięci jego? Wypadkiem tylko pojawia­
ją się turyści w Warszawie, z zimną obojętno­
ścią przejeżdżają przez jej równe, monotonne 
ulice. . a jeśli we wspomnieniach swoich zosta­
wią pamięć, o tym grodzie nadwiślańskim—to...

Czy mam dokończyć?
To z powodu wdzięku, jakim odznaczają się—- 

Warszawianki.
??

piotr Chmielowski.

Nasza krytyka literacka
W WIEKU XIX-ym.

(Dalszy ciąg).

XII.

Aleksander Tyszyński.
Młodszy o lat kilka od Grabowskiego, zamiło­

wany w ponurych obrazach, myślą bardzo wcze­
śnie zatapiający się w najskrytszą głąb wszech­
bytu, Aleksander Tyszyński (I8llyl879) w 25 ro­
ku życia napisał, a w 27-ym wydał dziwną książ­
kę, mieszaninę romansu i rozpraw, p. t. „Ame­
rykanka w Polsce“ (2 tomy, 1837, Petersburg). 
Amatorowi romansu pozwalał on wypuszczać

przy czytaniu rozdziały poświęcone reiigii, hi. 
storyi oświecenia, językowi i literaturze pol­
skiej, stanowiące większą część książki, ale kry­
tyk żleby zrobił, gdyby z tego pozwolenia ku- 
rzystać zechciał. Do wyrobienia sobie pojęcia 
o poglądach autora zarówno potrzebna część 
romansowa, jak i dydaktyczna. Dwudziesto­
pięcioletni młodzieniec był fatalistą, a jednak 
godził tę doktrynę z nauką kościoła katolickie­
go którą szczerze, choć, bez fanatyzmu, wyzna­
wał, i bynajmniej nie czuł się zahamowanym 
w swojej energii, wcale się w biernem poddaniu, 
w biernej rezygnacyi nie pogrążał. Czuł tedy 
w sobie silnie odrębną indywidualność i przy­
znawał ją innym, praw jej bronił. „Było-li 
w ciągu wieków — pytał ustami swego bohate­
ra — lice podobne mojemu, podobny mojemu 
umysł? Ja myślę/nerMnasZAoMw (tj. oryginalnie) 
i nie był żaden przedemną, któryby równie 
myślał. Gdy biorę pióro do ręki, sam dziwię się 
jego biegowi; nowe obrazy kreśli, nowe pomy­
sły wciela, i jeśli w ciągu swoim postawi kiedy 
myśl obcą, to chyba jak jeden utwór przypadko­
wego natchnienia. Ja lubię natchnienia obce; 
nieraz myśl jego podoba się mocno sercu, i pra­
gnę ją wcielić we własne; pragnę, ale daremnie; 
ściska się ona, wypiera, nie może upatrzyć miej­
sca i wreszcie, jakby innego wychowania córka, 
opuszcza swe towarzyszki.“

Poezyę lubił ogniście, lecz i filozofią także; 
podobały mu się w poezyi myśli fdozoficzne, 
ale nie żądał bynajmniej, by poeta koniecznie 
podawał nowe, nigdy przedtem nieznane tema- 
ta—i w tern się stanowczo wyróżnił od Grabo­
wskiego, ceniącego przedewszystkiem siłę twór­
czą, „kreacyjną.“ Tyszyński sądził, że obro­
bienie w poezyi ma doniosłość ważniejszą od po­
mysłu, od inwencyi; tak swój pogląd uzasadnia­
jąc: „Znakomitsze epopeye rycerskie wszyst­
kie prawie są naśladowaniem Iliady. Mnóstwo 
było we Włoszech poematów o Orlandzie, nim 
Aryost wydał swojego. Komedye Terencyusza 
i Planta, w ogóle swoim, są żywcem komedye 
greckie. Treść bajek Lafontaine a wszystka 
prawie z Ezopa i Fedra. Przedmioty dram 
wielkich Szekspira—brane lub ze sztuk obcych, 
albo z powieści włoskich; hiszpańskich, angiel­
skich. To jednak wszystko jest żadnem (!) w po­
równaniu z piórem poety, bo w poezyi raczej 
szczegół, niż ogół uderza, raczej opowiadanie niźli 
przedmiot jpgo.“ Prawdę względną zanadto 
zaakcentował Tyszyński i okazywał się zbyt po­
błażliwym dla poetów, u których forma była 
gładka, potoczysta, lub też których styl obfito­
wał w przenośnie i porównania. Stąd pochodzi­
ło przecenienie wartości takich pisarzów, jak 
Kniaźnin, Odyniec, Maurycy Gosławski. Od 
stylu, języka i wiersza wymagał Tyszyński du­
żo, niezawsze trafnie umiejąc wyrazić swe żąda­
nia. Tak np. powiadał: „Wszelki pomysł wyż­
szy nad pospolite znajome oku obrazy i jego wi­
doma szata ze słów mowy ludzkiej związana, od 
potocznych języka wyrażeń daleka, budują ludz­
kiemu oku tę półzmysłową. półumysłową całość, 
którą poezyą zowiemy. . Im dalej myśl utwo­
rzona uniosła wyobraźnię z pospolitego uczuć 
i wyobrażeń koła, im bardziej szata, która ją 
wydaje, odległa jest od prozy potocznych wyra­
żeń; tern owa myśl, owo jej wydanie poetycz- 
niejszemi być muszą. Ich niepowszedmość, ich 
układ dają nam poetyczną budowę. Ze słów 
tych możnaby było przypuszczać, że młody 
krytyk lubując się tylko we wzniosłości, nie po­
trafi odczuć poezyi prostoty, gardzić będzie 
obrazkami życia powszedniego, zechce lekcewa­
żyć wesołość, komizm. Przypuszczenie okaza­
łoby się zupełnie fałszywem. W rozbiorze poe­
tów, zarówno dawnych jak i nowszych, Tyszyń­
ski okazuje się bardzo wszechstronnym, ceni 
wzniosłość i polot, lecz wielbi także prostotę 
i naturalność Szymonowicza, Zimorowicza, 
Kniażnina; uznaje zasługi Zabłockiego, Bogu­
sławskiego, Kamińskiego, Niemcewicza w dzie­
dzinie komedyopisarstwa, gani zaś i potępia 
wszelką przesadę i napuszoność. Nie umiał tyl­
ko jeszcze wówczas zawrzeć w ogolnem okre­
śleniu różnorodności przejawów natchnienia poe­
tyckiego.



379

Ceniąc formę., czułym był wielce na popra­
wność i gładkość wiersza. „Są—powiada—któ­
rzy utrzymują, iż dosyć jest, aby część wewnętrz­
na poezyi nie była bez zalet, i powierzchowność 
jej mniejsza; mnie się jednak nie zdaje. Wierzch 
¡jego budowa jest sztuką, pięknością, swe od­
dzielne przymioty, oddzielne swe prawa mającą; 
może zatem poeta całkiem go odrzucić, nie użyć, 
jeśli wypracowywać nie pragnie, ale skoro go 
użył, niech przykrem szaty wrażeniem nie miesza 
wrażenia myśli i piękna kobieta w prostej zape­
wne odzieży podobać się oku może; ale gdy 
strojną pragnie wdziewać szatę, niechaj pomni, 
że plamy i dziwny krój lub rozdarcie, jeśli im 
zapobiedz nie może, więcej zapewne jej straty 
aniżeli wdzięku dodadzą.“

(Dalszy ciąg nastąpi).

BEZ DUSZY
POWIEŚĆ

przez

Gecylję Walewską.

(Dalszy ciąg).

VII.

— Zatem niema próśb, któreby skłoniły pa­
nią do przyjęcia udziału w naszej wycieczce?

— Niema.
— Każdy wyrok przejść musi przez kilka in- 

stancyi, nim zapadnie ostatecznie: czy można li­
czyć na złagodzenie — tego, jaki w tej chwili 
usłyszeliśmy z ust pani?

— Zuam tylko jedną instancyę, a tą jest oso­
bista moja wola, która tym razem nie może uledz 
zmianie...

— Pani jest okrutną...
— Być może...
— Pani zrobiła nam zawód nie do wybacze­

nia,..
— Zapewne.
— I za to wszystko nawet promyka nadziei, 

że jutro, pojutrze zechce pani być względniejszą?
— Odpowiedzialności nie przyjmuję za chwi­

lę obecną, a cóż dopiero za doby całe?
Nastąpiło głuche milczenie. Nuna, kołysząc 

się w wielkim bujanym fotelu, patrzyła w prze­
strzeń tym martwym wzrokiem, który stanowił 
naturalny wyraz jej oczów. Francuz i Pschutt, 
stojąc przed nią, mięli białe filcowe kapelusze 
w gniewie i zakłopotaniu.

Pschutt miał prawie łzy w oczach.
Od tygodnia zajmował się urządzeniem wy­

cieczki na sąsiednią wyspę, gdzie dwie wille by­
ły już przygotowane na przyjęcie gości; od ty­
godnia biegał, zbierał podpisy, zamawiał okręt; 
udało mu się wreszcie obmyśleć wszystko tak, 
iż można było liczyć na świetną zabawę, gdy 
tymczasem królowa jej nagle, bez wyraźnego 
powodu odmówiła swego współudziału.

— Norden nie jedzie — pomyślał francuz 
i chciał powiedzieć głośno:

— Dwieście osób, zebranych na dzisiejszą 
przejażdżkę nie zdoła zastąpić braku jednej, 
która zostaje: dlatego .. cofamy słowo...

Dał pokój jednak. Zasady dobrego wycho­
wania nie pozwalały mu drażnić kobiety; zresz­
tą, czyż podobna było uwierzyć w istotną jej 
sympatyę dla wielkiego wprawdzie, ale nudne­
go, jak emetyk z lukrecyą razem, malarza? Ten 
mruk, ten odludek, ten suchotnik w roli zwycię­
zcy serc niewieścich... nie, to zbyt komiczne 
i nieprawdopodobne...

A jednak., kobiety szaleją nieraz za talenta­
mi nawet w kształtach potworów... Gdyby był 
wierzył w to naprawdę, jak twierdził z począ­

Trzeba było poczekać. Usiadła więc na ła­
wce, pod krzewem doniczkowej pomarańczy 
i postanowiła nie wstawać z miejsca, dopóki 
słońce nie zacznie chylić się ku zachodowi.

Około szóstej Norden biegł zawsze na naj­
wyższy punkt wyspy, zbąd przy stoliku z tra- 
dycyjnemi trzema kuflami wody patrzył na grę 
barw firmamentu.

— Nie zastanę go wówczas; pod jakimkol- 
wiekbądź pozorem, przypuśćmy, zostawionej 
przed paroma dniami parasolki lub chustki, ka­
żę sobie otworzyć drzwi jego mieszkania; wśli­
zgnę się cicho do pracowni, odsunę sztalugi 
z głębi niszy, w której stoją zawsze i... zobaczę 
obraz. On nie będzie nawet wiedział o tern, nie 
dowie się nigdy!—myślała Nuna i jednocześnie 
kilka razy jakby mimowoli powtórzyła.

— Dziwny, dziwny, ah, jaki dziwny człowiek! 
Co mogło zależyć mu na ukrywaniu pracy, 
którą za kilka tygodni miało oglądać tysiące 
oczów? Czy wszyscy wielcy ludzie miewali po­
dobne kaprysy?

Kreśląc końcem parasolki zygzaki na piasku, 
zaczęła rozmyślać nad tą wielkością Nordena 
i nad rozgłosem, towarzyszącym jego nazwisku.

Był sławny, znany, ale powodzenie nie zepsu­
ło go ani trochę, a nawet zdawało się drażnić go 
i ciążyć mu chwilami.

Widziała, z jaką niecierpliwością darł listy. 
z wynurzeniem słów uwielbienia, odbierane po 
wyjściu na jaw nazwiska jego niemal codzień. 
Zamykał drzwi przed szeregiem ciekawych, 
zwłaszcza amerykanek i angielek, cisnących się 
do pracowni, by poznać mistrza. Na prośbę 
o podpisy lub drobne szkice w albumach nie od­
powiadał: niecierpliwiły go podobne żądania; nie 
czuł w nich tego dymu kadzideł, które słabszą 
głowę mogłyby odurzyć aż do zawrotu. Posta­
nowił uciec przed tern wszystkiem gdzieś na 
bezludną wyspę: może tam nie dosięgnie go na­
tarczywość ludzka... Zwlekał jednak wyjazd 
z dnia na dzień; dlaczego? Czy... nie dla niej?

Zaczerwieniła się, spuściła oczy i z większą 
gwałtownością, niż dotąd, zaczęła kreślić zygza­
ki na piasku.

Dziwny on!—myślała jednak w dalszym ciągu.
He duszy, ile skupienia wlewa w pracę swoją! 

Tak, jak on, mogli tylko malować klasztorni mi- 
strze z czasów przedrafaelowskich. A jednak... 
on nie jest takim świętym, jak byli tamci. 
Wbrew własnej woli może zaczęła odzywać się 
w nim teraz nuta ziemskich pory wów... Dzi­
siejsza rozmowa z nią, naprzykład, czy nie była 
tego dowodem?

Spotkała go rano po kilku dniach nie widze­
nia. Powiedział, że obraz już wysechł i że wy- 
śle go jutro najdalej. Dziękował jej za spełnio­
ną rolę modelki, przepraszał za wszystkie swoje 
szorstkości i niewłaściwe nieraz napomnienia:

— Jestem zwykłe na pół przytomny przy 
pracy — tłomaczył się, patrząc w nią blademi 
oczami. Trzeźwieję dopiero w chwili wyrzuce­
nia w świat ostatnich swych bohomazów.

— Arcydzieł — poprawiła, narkotyzując go 
wzrokiem.

Zwiesił powieki, a potem spojrzał na nią głę­
boko, przeciągle.

— Artysta daje, co ma w sobie najlepszego: 
od ludzi zależy zrozumienie pomysłów jego lub 
wytłomaczenie ich na opak... Dlatego nigdy 
nie można wiedzieć, co nam się uda? Praca... 
to modlitwa nasza... a modlitwa nie zawsze tra­
fia do Boga: czasami kalają ją śmiertelne usta... 
Kto wie, może moje były skalane, gdy malowa­
łem panią?—rzekł wolno, wlepiając w nią oczy, 
w których zadrgało naraz kilka namiętnych, go­
rących błysków.

— Czyżby model zepsuł panu modlitwę?— 
spytała.

— Może model, a może własne serce, które 
mści się za długie lata abnegacyi—odparł, obej­
mując ją coraz namiętniejszym wzrokiem.

Spuściła powieki. Krew uderzyła jej do gło­
wy; ciepły dreszcz przebiegł wzdłuż ramion 
i piersi.

Chwilę stali w milczeniu, zakłopotani, aż na­
reszcie on z odcieniem lekkiej ironii w głosie 
rzekł pierwszy;

tku, nie byłby zdradził incognita Nordena, które 
od paru dni stało się jawnem.

Ukuł miecz sam przeciw sobie. Norden naraz 
został bohaterem chwili. Nazwisko jego krąży­
ło z ust do ust. Każdy prągnął poznać go, zo­
baczyć. Najpiękniejsze kobiety przedstawiały 
mu się same.

O Nunie mówiono głośno, że kocńa się w nim 
do szaleństwa. W ogóle mówiono o niej teraz 
dużo i ciągle.

Kilka wizyt w pracowni, w ciągu których to­
warzyszyła jej co najwyżej śpiąca w przedpo­
koju tłusta Fanny, służąca hotelowa, starczyło, 
by rzucić na nią szereg skandalicznych podej­
rzeń i domysłów. Sezonowe plotki na rachunek 
jej rosły z przerażającą szybkością.

Stopniowo kobiety zaczęły unikać jej towa­
rzystwa i dopiero, gdy dowiedziano się, że ma­
larz, któremu pozuje, jest owym wielkim sła­
wnym niedostępnym nawet dla najsprytniejszych 
reporterów Nordenem, dopiero wtedy zwrócono 
się ku niej z dawną, a nawet stokroć większą 
jeszcze uprzejmością.

Ona jedna mogła być łącznikiem między tym 
głośnym, znanym dziwakiem a światem towa­
rzyskim, którego unikał.

Wycieczka ułożoną została z myślą, iż piękna 
polka zwabi na nią symbolistę — odludka, gdy 
tymczasem cofnęli się oboje, a ona nie umiała 
wytłómaczyó uporu swego inaczej, jak tylko 
przelotnym kaprysem.

— Okręt odchodzi za pół godziny: może pani 
zechce zrobić nam niespodziankę i przybędzie 
wraz z ojcem w ostatniej chwili? — błagał 
Pschutt, składając ręce, jak do pacierza.

— Za ojca nie odpowiadam: może pojedzie, 
chociaż wątpię: Nie lubi takich przyjemności... 
Co do mnie jednak, zostaję stanowczo i radzę 
panom nie bawić się dłużej w przezwyciężanie 
mego uporu, gdyż spóżnicie się na okręt, a go­
spodarze powinni być pierwsi...

— To ostatnie słowo pani?
— Najostatniejsze.
Skłonili się sztywno, chłodno i z urazą 

w oczach wyszli.
Gdy przycichł już odgłos ich kroków na żwi­

rze piasku w ogrodzie, Nuna wstała i przystąpi­
ła do drzwi pokoju ojca.

Chciała prosić go, żeby poszedł z nią do pra­
cowni Nordena obejrzeć obraz, do którego pozo­
wała, a który malarz przez dziwactwo swoje po­
stanowił ukryć przed nią.

Po południu nie było go w domu: wiedziała 
o tern napewno: chodził codzień na górną część 
wyspy oglądać zachód słońca. Odsunie obraz, 
zobaczy go i wróci natychmiast. Raźniej jej 
było iść z ojcem, aniżeli samej: bała się czegoś...

Już wyciągnęła rękę, by zastukać do drzwi 
pokoju Brzozowskiego, gdy wtem zatrzymała 
się-

— Co zyskam na tern, jeżeli zaproponuję mu, 
by mi towarzyszył?—pomyślała. Coraz zgry- 
źliwszy, coraz bardziej ucinkowy, coraz mniej 
zadowolony ze mnie odpowie napewno:

Idź sama. . Chciałaś swobody, masz ją. Nie 
odpowiadam za twoje szaleństwa. Wbrew mo­
jej woli chodziłaś do pracowni w towarzystwie 
prostej dziewczyny tylko, która spała w przed­
pokoju, o czem wiedzą zresztą wszyscy, możesz 
więc i tym razem posiłkować się tą samą opie­
ką. Skandalicznego twego postępowania nie 
zbawi, ani pogorszy jeden nietaktowny krok 
więcej. Gdybym był mężem twoim, zamknął­
bym drzwi przed taką, jak ty, żoną.

Wiedziała, że odpowie jej tak a nie inaczej. 
Sto razy dziennie słyszała słowa te z ust jego; 
przywykła już do nich; nie robiły na niej wraże­
nia, ale po co narażać się na nie dobrowolnie?

Odeszła od drzwi; czas jakiś jeszcze postała 
w milczeniu przed oknem; wreszcie, gdy dał się 
słyszeć trzykrotny świst odjeżdżającego z por­
tu okrętu, włożyła szybko kapelusz, narzuciła 
na ramiona okrywkę i wybiegła z mieszkania.

W ogrodzie spojrzała na zegarek.
Była czwarta zaledwie. Słońce stało jeszcze 

wysoko. Norden malował w tej porze zawsze. 
Gdyby teraz weszła do pracowni, zastałaby go 
napewno i nie zobaczyła by obrazu.
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— Ja spowiadam się przed panią, a pani...
— Nie pojmuje ani słowa z tego, co powie­

działem: tak?—czy to miałam usłyszeć?—prze­
rwała Nuna.

Zmięszał się cokolwiek.
— Bezduszna lalka to dobry powiernik: nie 

rozumiejąc, me zrobi przynajmniej fałszywej 
plotki; może pan skarżyć się przednią, jak przed 
sobą samym, jeżeli to sprawia mu ulgę— dodała 
z goryczą.

Wlepił w nią blado turkusowe, błyszczące te­
raz swe oczy.

— Pani gniewa się na mnie?—spytał miękko 
z akcentem pokory w głosie.

— Nie, przebaczam wszystko ludziom na pót 
przytomnym... odpowiedziała, wyciągając doń rękę.

Przytrzymał ją długo, uścisnął mocno; chciał 
coś powiedzieć; usta, mu drżały, jak gdyby za­
wisło na nich gorące jakieś, serdeczne wyznanie, 
w milczeniu jednak odszedł.

Ona powiodła za nim wzrokiem, dopóki nie 
zniknął na skręcie małej uliczki za węgłem cha­
ty rybackiej.

— Dziwny człowiek! — powtórzyła kilkakro­
tnie, po chwili zaś spytała sama siebie:

— Co ciągnie mię do niego jednak z taką nie­
przepartą siłą, że, gdyby wyjechał teraz nagle, 
jak zapowiada, zdaje mi się, iż pierwszy raz 
w życiu płakałabym z żalu? Co sprawia, że, 
ilekroć przystąpi do mnie, serce bije mi, jak 
młotem i krew albo spływa z twarzy, albo zale­
wa ją gorącym strumieniem? Dziwne, dziwne 
to wszystko!

Przypominając sobie ranne spotkanie i obja­
śniając w myśli przeprowadzoną rozmowę, zwie­
siła głowę na piersi i wpadła w głęboką zadumę.

Słońce zaczęło zbiegać już ku zachodowi, gdy 
obudziła się z niej i szybko wyszła z ogrodu. 
Niebo powlokło za nią leniwe spojrzenie wybla­
kłego turkusu i patrzyło nadal w morze, wia­
trem pędzone ku podnóżom skał dolomitowych. 
Wielka gloria słoneczna, kołysząc się na różo- 
wo-ametystowych obłokach, ukośnym promie­
niem lizała czubki fal, podmywających wybrze­
że. Rąbki chmur zaczęły przeświecać kryszta­
łowo—miedzianym połyskiem, gdy od wschodu, 
jak puch biały, wypłynął księżyc. Od południa 
błysnęła pierwsza gwiazda; za nią, krepą mgła- 
wie przysłonięte, mrugnęły inne.

Cień smutnego zmierzchu powiał od nich.
Nuna nie widziała ani gry barw na zachodzie, 

ani powolnego wstawania gwiazd i księżyca.
Niebo iskrzyło się jeszcze różem, kryształa­

mi i ametystami, gdy, przebiegłszy kilka cia­
snych uliczek wyspy, cicho, na palcach przestę- 
powała próg pracowni.

W całym domu nie było nikogo: zdawało się, 
iż naraz wymarli tam wszyscy.

Przez drzwi otwarte bez żadnego wysiłku do­
stała się do środka wysokiego, jak kościół, po­
koju. Serce zabiło jej, gdy w pół mroku przy­
słoniętych górnych okien dostrzegła nagle Nor- 
dena.

Z głową, w dłoniach ukrytą, siedział przed 
niewielkim, na sztalugach rozstawionym obra­
zem. Nie słyszał widocznie szelestu jej kroków, 
nie odwrócił się bowiem i nie wstał z miejsca. 
Głuche westchnienie wyrywało mu się z piersi 
od czasu do czasu: musiała dręczyć go jakaś tro­
ska, jakiś ból dokuczliwy; co? —trudno było od­
gadnąć.

Jaskrawa smuga zachodzącego słońca oświe­
tliła obraz. Nuna spojrzała na niego i drgnęła.

Przed oczami swemi miała najwyraźniej ten 
sam bezmiar światłem księżycowem zalanej 
przestrzeni z krzyżem pośrodku i białym cie­
niem w górze, który prześladował ją niegdyś 
w majaczeniach gorączki.

Czyżby Norden z mózgu jej wyjął to choro­
bliwe widziadło?

Z zapartym oddechem wpatrzyła się w płó­
tno.

"Wiała z niego noc mglista. Przez białe opa­
ry .przeświecał księżyc, wychylony z za chmur, 
rzucając martwy blask na szeroką płaszczyznę, 
z mogiłą i krzyżem pośrodku. Do krzyża 
przybity był Chrystus. Dwie smugi opa­
lowe biły z zapadłych jego oczów aż ku nie­

bu samemu. Śladem ich w przestworza mknął 
cień biały, z kielicha lilii nad mogiłą wychylo­
ny, przezroczysty niemal w tym blasku opalo­
wym, po którym biegł w nieskończoność.

Ten cień... to była ona. Z rękami, jak do mo­
dlitwy złożonemi, z rozwianemi lekko włosami, 
w zwojach gazy jakżeż niepodobną była do tej, 
którą widziała w lustrze przed godziną!

Coś nadzmysłowego biło z jej twarzy, ze 
smutnych, jakby czarną krepą przysłoniętych 
oczów. Była duchem, ona, która... nie miała 
duszy...

Przeszedł ją dreszcz dziwny; uczuła nagłą 
trwogę.

Czego się bała? — sama nie wiedziała, oddech 
zamierał jej jednak w piersiach i krew stygła 
w żyłach.

Nagle ktoś jakby szeptem wymówił imię. 
Spojrzała dokoła.

W pokoju, prócz Nordena, nie było nikogo, 
a on siedział nieruchomy, jak przedtem; lekkie 
westchnienie tylko wydarło mu się z piersi: po­
wtórzyły je echem puste ściany pracowni.

Wtem odjął ręce od twarzy, podniósł głowę 
i spojrzał w obraz.

Nuna, chwiejąc się, bez tchu prawie stanęła 
za nim. Serce jej biło; krew spłynęła z twarzy.

— Co powiem, jeżeli on mię spostrzeże? Czem 
usprawiedliwię przyjście swoje? — myślała, pa­
trząc na rozstawione płótno.

Czuła, iż wzrok jej biegnie za jego wzrokiem, 
jak igła kompasu za drganiem świetlnych pro­
mieni i może dlatego nie miała siły cofnąć się. 
Coś przykuwało ją do miejsca; obraz rósł, ol­
brzymiał w jej oczach, budząc coraz większy 
podziw i trwogę.

Stała wobec cudu. Jak wytłomaczyć to nie­
pojęte skojarzenie się jej chorobliwego widzia­
dła z pomysłem Nordena? Czyż by przeczuł 
metamorfozę zachodzącą w jej duszy.

Zycie wydawało się takie proste, tak łatwo 
pochwytne i zrozumiałe, gdy tymczasem odsła­
niało świat zjawisk, których niepodobna było 
ogarnąć i wytłomaczyć ciasną ziemską myślą. 
Czy wniknie w nie kiedy i pojmie ich istotę?

Norden wstał. W milczeniu, nie oglądając 
się za siebie, odstawił sztalugi z płótnem w głąb 
pracowni.

Przez chwilę błysnęła jej myśl, żeby przy­
stąpić do niego, przebłagać za śmiałość, z jaką 
tu weszła i wyznać wrażenie, jakie wywarł na 
niej jego obraz; zlękła się jednak: może zgromi 
ją, może nie przebaczy postępku tego nigdy?

Słowa zamarły jej w krtani. Zataczając się, 
jak pijana, wyszła z pracowni.

W ogrodzie wydało się jej naraz, że ktoś bie­
gnie za nią i woła znowu najwyraźniej:

— Nuna, Nuna!
Nie miała wszakże odwagi odwrócić się i spoj­

rzeć za siebie.
Minąwszy ogrodzenie murowanej willi Norde­

na, odetchnęła dopiero.
Za węgłem wysokiego parkanu uderzył ją za­

pach skoszonej trawy.
Wciągnęła go pełną piersią. Wydał się jej 

dziwnie aromatyczny, słodki, słodszy od woni 
perfum, któremi oblewała się codzień.

— Nie wiedziałam, że skoszona trawa pachnie 
tak pięknie! — pomyślała, siadając pod nizkim 
stogiem, zwrócona twarzą ku morzu.

Słońce zniknęło przed chwilą właśnie. Na 
niebie od zachodu rozpoczęła się gonitwa wia­
trem pędzonych obłoków. Jedne z nich, świe­
tliste, białe, wązką linią rozłożyły się na widno­
kręgu, zmieniając co chwila kształty, przybiera­
jąc coraz to inne odcienie barw. Oko odkrywa­
ło w nich bądź olbrzymie morskie potwory, bądź 
płazy i głazy lądu, bądź ryby wód słodkich, 
lśniące srebrną łuską.

Inne kłębiły się, rosły w grupę alegorycznych 
postaci, podobne do barokowych apoteoz, na 
które pada blask sztucznych ogni.

Na miejscu, gdzie przed chwilą była tarcza 
słoneczna, a gdzie teraz piął się ku górze wielki 
słup purpury, nadpłynął popielaty obłok w kształ­

cie drobnej twarzy kobiecej o profilu kamei. 
Usta jej zasłaniał wachlarz z piór różowych; 
włosy tonęły w zwojach ametystowej krepy 
Zakołysała się na słupie purpury, zajaśniała 
krwawym blaskiem, gdy tymczasem przyszedł 
wiatr i rozwiał kontury głowy, a później wa­
chlarz z piór, wreszcie bujne włosy. Zniknęła 
drobna twarzyczka, zniknęła smuga czerwieni; 
niebo przybierało zwolna koloryt jednolitego 
turkusa, a potem bladej perły, aż wreszcie po­
kryło się całe popielatemi chmurami, wróżącemi 
słotne jutro.

Wyjrzał księżyc, zapłakany, w szarej czapce; 
mrugnęły gdzieniegdzie, jak prżez gęste sito, 
blade gwiazdy.

Nuna nie patrzyła ani na niebo, ani na morze. 
Zajęta jakąś poczynającą się pracą myśli swoich, 
kreśliła końcem parasolki kilka upartych zy­
gzaków na skoszonej łące. Przerywając me­
chaniczną tę robotę chwilami, zasłaniała dłońmi 
oczy i siedziała tak czas dłuższy bez ruchu.

Pod powiekami jej, jak zaklęty, majaczył 
obraz Nordena: Pamiętała najdokładniej każdy 
jego szczegół. Mówił do niej, wibrował w każ­
dej fibrze mózgu, budząc ten prąd magnetycz­
ny, jakim elektryzowały ją słowa; spojrzenia 
wielkiego malarza.

Gdy, uczuwszy nagle chłód wieczornych opa­
rów, wstała, by przez kilka wązkich uliczek 
wrócić do domu, zdawało się jej, że obraz poru­
szył się wraz z nię i płynie za nią.

Co to znaczyło? Czy nie była chora i nie go­
rączkuje, jak wówczas, gdy po raz pierwszy 
miała widzenie.

Z twarza pałającą stanęła przed domem.
W ogrodzie me zastała nikogo: wszyscy mie­

szkańcy willi wyruszyli na wycieczkę.
— To dobrze—szepnęła—nie zniosłabym dziś 

gwaru i towarzystwa ludzkiego.
Znalazłszy się u siebie, zamknęła drzwi na 

klucz, padła na kanapę i ukryła głowę w mięk­
kiej jedwabnej poduszce.

Doznawała wciąż wrażenia, jak gdyby ktoś 
stał za nią, czy przed nią.

To cień z obrazu, uduchowiony jej sobowtór, 
błądził tak dokoła niej ustawicznie: widziała go 
najwyraźniej.

Co to znaczyło? Co się z nią działo?
Drżąc całem ciałem, zmrużyła oczy i w spo­

koju przeleżała do późnego wieczora.
Ojciec kilka razy sztukał do niej: nie otwiera­

ła. Nie wezwała Panny, jak zwykle, do pomo­
cy przy rozbieraniu.

Zegar wydzwonił północ, gdy w sukni space­
rowej, w której wróciła przed paroma godzina­
mi z tajemniczej swej wycieczki, zasnęła.

Śniło się jej, że wchodzi na wysoką górę, 
z której opada wciąż na zręby skały, kalecząc 
sobie nogi i ręce.

Jęczała przez sen i wzdychała ciężko. Po pe­
wnym czasie dopiero z mglistych majaczeń wy­
łoniła się jakaś zakwefiona postać, która ją 
wprowadziła na szeroki widny gościniec. Nie 
widziała twarzy, czuła jednak, że to był Nor­
den; napełnił ją wielki spokój.

Przestała jęczyó; zasnęła mocno i już bez ma­
jaczeń. Gdy wstała nad ranem, by rozebrać 
się z niewygodnej sukni i przejść na łóżko, 
trwoga i niepokój wróciły. Jakiś, ciężki, dła­
wiący smutek padł na piersi.

Stała w obec jednej z wielu zagadek życio­
wych, które rozwiązać było niepodobieństwem. 
Go jej ona przyniesie? Czy nie nową marę 
szczęścia, która rozpłynie się w jej oczach.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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TEATR.

„Karykatury“. Studyum sceniczne w 4-ch aktach 
przez Jana Augusta Kisielewskiego.

Jakkolwiek konkurs imienia Padarewskiego 
odbył się w Warszawie, sztuki, na tym konkur­
sie nagrodzone, nie na warszawskiej najpierw 
pojawiły się scenie.

Jakkolwiek tak być nie powinno ale tak jest 
zawsze. Nie tylko zresztą starożytny Kraków 
przoduje, co mu może z wieku i urzędu się na­
leży; ale nowożytna Łódź nawet zaopatruje 
swój repertuar w dzieła od dawna cieszące się 
powodzeniem za granicą, dopiero jak maruder 
wlecze sięza Łodzią Warszawa. Tak było z „Dziką 
kaczką“, tak było z „Bergerakiem“, tak jest 
z „Romantycznemi“ Rostanda, tak się też działo 
i z konkursowemi sztukami. „Zaczarowane ko­
ło“ widzieliśmy w Krakowie, „Karykatury“ wi­
dzieliśmy w Krakowie, wiemy, co lepiej do gustu 
tamtejszej publiczności przypadło, nieobce nam 
były zapatrywania się krytyków grodu podwa­
welskiego na te pierwociny talentów młodych, 
tak, że mniej więcej mogliśmy sobie wyrobić 
pojęcie o tych dwóch dziełach konkursowych, 
przysposobić się życzliwie lub mniej życzliwie 
do ich przyjęcia, poddać się pewnym wpływom 
sądów wypowiadanych przez krytyków krakow­
skich i—zachwycić się „Zaczarowanem kołem“, 
a z wyrozumiałą pobłażliwością „Karykatury“ 
przyjąć.

W czasie właściwym wypowiedziałem zdanie 
moje o „Zaczarowanem kole“ w znacznej mierze 
różniące się ze zdaniami innych sprawozdaw­
ców, obecnie przychodzi mi pisać o „Karykatu­
rach“, dziele, które aczkolwiek nie przyczynia 
się do wzbogacenia skarbca dramaturgii naszej, 
lecz ż którego porami wszystkiemi wyłazi—że się 
tak dosadnie wyrażę—niepospolity talent sce­
niczny.

To też komitet konkursowy, nagradzając sztu­
kę p. Kisielewskiego, nie nagradzał jej, jako arcy­
dzieło sceniczne, lecz jako utwór pisarza, poraź 
pierwszy próbującego sił swoich na polu drama- 
tycznem, pisarza, który, z młodzieńczym zapa­
łem wziął się do pracy i z okrutnym rozmachem 
ją wykonał. Przypuszczenie sędziów konkurso­
wych sprawdziło się: autorem nagrodzonej sztu­
ki okazał się dwudziestoparoletni młodzieniec/, 
uczeń akademii krakowskiej; który przed dwoma 
laty zwrócił uwagę sędziów konkursu „Kurjera 
Warszawskiego“ sztuką swoją p. n.: „W sieci“, 
która zaszczytną otrzymała wzmiankę—obecnie 
zaś, jako laureat występuje przed nami.

W ozem dostrzegliśmy lwi pazur talentu? 
Co publiczności kazało dłonie do szczerego 
oklasku złożyć? Z „Zaczarowanem kołem“ nie­
łatwo było „Karykaturom“ się zmierzyć; tam 
nie brakło żadnego z efektów, któreby do wszy­
stkich niemal zmysłów nie przemawiały; usuńmy 
fabułę, zostawmy obrazy tylko—a z rozkoszą 
wzrok błądzić będzie po lesie zaczarowanym, 
nasycać się purpurą nieba o słońca zachodzie, 
przypatrywać się z zajęciem zmierzchom powol­
nym, by potem napoić się srebrzystemi blaska­
mi księżyca, oblewającemi nagie nimf wodnych 
ramiona. Jezioro, głąb leśna, nimfy kołyszące 
się na falach drgających lekko, ubrane w kwiaty 
1 zioła, mimowoli poruszą zmysł drugi—powo­
nienia... i poczujemy zapach tych ziół i kwiatów, 
zapach wilgoci leśnej i fal i krzewów. Wszystko 
się z sobą łączy i kojarzy, staje się dopełnieniem 
obrazu, który sam w sobie jest piękny i zająć 
nas może. A cóż gdy odezwą się śpiewy miesz­
kanek podwodnych, gdy dzwony miast zato­
pionych wód spokoj zamącą, gdy fale się sil- 
luej rozkołyszą, zmieszają się głosy i dźwięki— 
°f i jesteśmy przeniesieni do jakiejś zaczarowa­
nej krainy, mało nas już obchodzą czyny ludz­
ką, które w omawionej przez nas w tej chwili 
sztuce, są tylko dopełnieniem obrazu.

. Czarodziejstwo wystawy jednak nie na tern 
się kończy. Jak w każdej bajce tak i w tej nie

mogło się obejść bez skarbów gorejących, bez 
upiorów z grobów powstających, bez pląsów 
dyabelskich na skrzydłach wiatraka—dodajmy 
do tego poetyczny, piękny język, muzykę ry­
mów i-rytmu harmonię—kto będzie śledził za 
logicznym biegiem wypadków, czyją zwró­
ci uwagę bajka niezdarnie zlepiona, ubóstwo 
sprężyn poruszających całym aparatem trage- 
dyi, końcowy morał sztuki... z korzyścią mo­
ralną djabła?... Teraz pytanie: Jak walczyć 
z takiem czarodziejstwem „Zaczarowanego ko­
ła“ skromnym „Karykaturom“ które nietylko są 
pozbawione lasów czarodziejskich, jezior oświe­
tlonych księżycem, nimf, rozkoszujących się fal 
miękkim uściskiem, pieśni i jęku dzwonów—ale 
pisane są najzwyklejszą, codzienną prozą, i nie 
tą prozą nawet, jaką posługują się salony—lecz, 
prozą wziętą z suteryn, nie mogącą dostatecznie 
ani uczuć duszy cierpiącej wyrazić; ani wylać 
się w potoku słów, w których i śmiech zadzwoni 
i radość i ból i cierpienie. W „Karykaturach“ 
wzroku naszego nie zajmą obrazy z latarni cza­
rodziejskiej, na krótką chwilę nawet nic z tych 
efektów scenicznych myśli nie rozproszy—jeste 
śmy zmuszeni wciąż za biegiem iść akcyi, kon - 
trolować każdy wypadek, wcielać się niemal w bo­
haterów widzianej sztuki. Mimo to jeduak, coś 
nas pociąga i przywiązuje do tych ludzi tak bar­
dzo codziennych, tak bardzo zwyczajnych; nie 
obchodzą nas nic dekoracye, nawet przebieg wy­
padków interesować nie może, tak jest prosty, 
bez powikłań, bez niespodzianek żadnych.

- Cóż więc to jest?—zapyta czytelnik.
— Tajemnica talentu—nic nadto. Autor wziął 

kawałek, nieciekawy nawet, życia ludzkiego— 
i pokazał go nam; wziął duszę ludzką, szamota­
jącą się z własnemi pragnieniami, przez najprost­
szy wypadek, zostającą w sprzeczności sama 
z sobą i postawił przed nami bez żadnego oświe­
tlenia sztucznego, przykuł prawdą, zwyciężył 
prawdą—i oto naj większy tryumf. Bo mylą się 
ci, którzy twierdzą, że bardzo łatwo jest prawdę 
przedstawić; mylą się, sądząc, że nie jest trudno­
ścią żadną pana Pafnucego czy Onufrego poka­
zać w szlafroku albo własnym gabinecie—zapo­
minają tylko, że w tym szlafroku jest człowiek, 
a w tym człowieku jest dusza, a dusza, Pafnuce­
go nawet, moc kryje zagadek w sobie. Mając jej 
obraz, można niewłaściwe barwy jej nadać— 
i zdarzyć się często może, jak się zresztą zdarza, 
że Pafnucemu dajemy Onufrego duszę.

Autor „Karykatur“ podobnej me uczynił za­
miany, tam każda postać własnym drga życiem, 
nie użył sztuczek żadnych, rozbrat nawet wziął 
z językiem literackim, boć nawet i garderobiany 
dyszkant ogładzić można—mimo to przykuł 
uwagę widzów do dzieła swojego, i uniknął su­
rowego sądu, goniących najczęściej w piętkę, 
przygodnych krytj ków naszych.

„Karykatury“, nie są arcydziełem, nie wzbo­
gacają nawet, jakrzekłem skarbca dramatycznej 
literatury naszej, są jednak dziełem dużego, ory­
ginalnego talentu, w którego przyszłość zupełne 
prawo mamy ufać.

Przykre na mnie zrobiła wrażenie wieść do­
szła z Krakowa, że ostatni utwór p. Kisielew­
skiego grany na tamtej scenie p. n. „Sonata“, 
jest naśladownictwem, tak zwanej szkoły nowej 
i naśladownictwem słabem. Talent p. Kisielew­
skiego, powinien sarn sobie drogę torować, 
a zdaje mi się, że ku temu ma siłę.

Co autor „Karykaturami“ nazywa?
Raz jeden tylko w sztuce przez usta Bełskie­

go, któremu zaciężył stosunek z Zośką, mówi: 
że miłość podobna jest karykaturą miłości. Ale 
nietylko nią jest miłość, w której prócz stosunku 
fizycznego nic wspólnego dusza bohatera nie 
ma, lecz i życie całe i świat, w którym główny 
bohater obracać się musi i bezsilność szamotań 

się ludzkich, wobec praw świata, honoru i su­
mienia

Antoni Relski, student krakowskiego uniwer­
sytetu, należy do młodzieńców pełnych nadziei, 
w którym wielkość przyszłą widzą koledzy, 
który sam zresztą z tornistrem żołnierskim 
marszałkowską laskę nosi, drukując tymczasem 
sonety nakładem własnym i podbijając niemi 
serduszka panieńskie.

Akt pierwszy sztuki rozpoczyna się w studen- 
ckiem mieszkaniu tegoż Relskiego. Podczas 
nieobecności gospodarza zebrało się u niego 
grono kolegów, prowadząc gwarną rozmowę 
w przedsionku gdzieś jeszcze rozpoczętą. Każdy 
z nich na swój sposób chce świat zbawić, ale 
ostatecznym wynikiem wszystkiego jest kobieta, 
której hołdowano zawsze, ale której „moder­
nizm“ naj wonniejsze kadzidło pali.

Bohater sztuki nie zaznał tylko dotąd kobiety, 
na jego to przybycie czekają koledzy—i powra­
ca, ale oszalały miłością: przez jedną zakochany 
we wszystkich kobietach. Dziś się dopiero na­
rodził w nim mężczyzna, dziś dopiero w pieśni 
jego odezwała się drzemiąca arfa życia, teraz za 
dotknięciem jej strun złotych stworzy pieśń naj­
piękniejszą, jaką młodość i siła wydać mogą... 
Tej przemiany w duszy Relskiego dokonała 
Stefania Borkowska, maturzystka i jego ucze- 
nica I roi sny cudne i marząc o niej mówi: 
„Pragnę, pożądam wpleść dłonie wte płowe loki, 
na ustach zawisnąć i pić rozkosz—pić, pić!...“ 
i ani się spodziewa, że tuż za nim ukrywa się 
karykaturalna twarz życia, która, nie wygórowa­
ne wcale, dostępne pożądania — niemiłosierną 
ręką ślepego przypadku na zawsze od niego 
usunie.

Oto, gdy Relski pozostał sam, wbiega do jego 
izdebki Zośka przerażona, wbiega z wahaniem 
się i trwogą, bo gdy jeszcze Antoś, uczniem bę­
dąc, u rodziców jej mieszkał, ona pokochała An­
tosia i dotąd obraz wierny w dziewiczem swojem 
serduszku nosi. Ale oto uciekła z domu matczy­
nego, bo ojczym pijanica chciał ją wydać za 
niemiłowanego, a gdy się oparła jego woli zbił 
ją i do uległości przymuszał—więc uciekła i dwa 
dni błądziła po mieście o chłodzie i głodzie 
i umrze na progu Antosia, ale już do domu nie 
powróci, nie powróci za wszystkie skarby 
świata.

Jak tu wygnać dziewczę bezbronne, kwilące 
do tego na nutę miłosną? W sercu Antosia ro­
dzi się naturalne uczucie litości, przygarnia ją, 
otula, ogrzewa, ogrzewa opiekuńczemi ramiona­
mi i kawą z arakiem, ale to wszystko do lubego 
obłędu prowadzi i nieświadomości czynów.

I oto rozpoczyna się karykatura życia i kary­
katura miłości. Nędza wciska się do mieszka­
nia przygodnych małżonków, proza życia w ca­
łej nagości staje przed bohaterem przyszłości, 
walka o chleb powszedni nie pozwala wytrzymać 
egzaminu, przy którym pada — a tu w kolebce 
dziecko kwili, nie mające patentu należenia do 
dobrze uorganizowanej i mającej w porządku 
swoją metrykę ślubną społeczności. Otoczenie, 
w jakiem teraz obraca się Relski,—bo kto u nie­
go bywa, z kim może mieć stosunki?—zabija go. 
Taki Migdał lub taka Walentowa denerwują, 
człowieka o aspiracyach wyższych—„błoto kapie 
z uszu, z ust leje się“ — odzywa się do Zośki- 
która choć umysłem nie dorosła do Antosia, od­
daniem się mu zupełnem, zaparciem się wszyst 
kiego tylko dla szczęścia Antosia — podbija na­
sze serce i po jej stronie niepodzielnie stoimy. 
Relski cierpi męki Tantala—bo umysł jego rwie 
się do świata, serce do Stefy—nieraz obraża Zo­
śkę słowem brubalnem, ruchem znamionującym 
najwyższą niechęć ku niej; ale jak tu jej drzwi 
wskazać, gdy, ona, nierozumiejąc przyczyny tej 
niechęci, pragnie ją uściskiem usunąć, łagodno­
ścią pokonać, uległa zawsze, kochająca zawsze 
bez słowa skargi na ustach, bez najlżejszej wy­
mówki znosząca „kaprysy“ swego tyrana? I oto 
dramat najwyższy w zetknięciu się tych dwóch 
natur szlachetnych, połączonych przypadkiem, 
rozdzielonych nieubłaganą logikę życia.

Niedośó tego naturalnego rozdziału pożądań, 
pragnień i zakresu czynów wybiegających z je­
dnej strony za ramę ciasnego obrazu, z drugiej, 
aż nadto w rej ciasnocie mieszczącego się— 
wzmogła się miłość Antosia do Stefy, w psycho­
logicznej chwili nastąpiło wyznanie zobopólne 
i—zerwanie ze strony Relskiego. Wraca do 
swojej komórki na poddaszu i spostrzega Zosię 
śpiącą na ziemi u kolebki dziecka, targaną prze­
czuciem zbliżającego się nieszczęścia. „Czego 
chcesz odemnie — mówi zrozpaczony Relski,— 
jutro pójdziemy do kościoła, weźmiemy ślub...“
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— Nauczyciel nie kazał się bać niczego i ni­
kogo.

— Jakto, nie kazał się bać nikogo?
— Tak, panie, nikogo.
—- Ani panów swych?
— Tak, panie, ani panów.
— Więc nie boisz się mnie?
— Nie, panie.
— Nienawidzisz mnie?
— Kocham cię, panie.
— Dlaczego mnie kochasz?
— Bo nauczyciel kazał miłować każdego, na­

wet i tych którzy nam krzywdę czynią. Kazał 
im odpłacać dobrem za złe,

Joel zastanowił się ostatniemi słowami poga­
niacza i doszedł do wniosku, że tym razem usły­
szał rzecz wygodną dla siebie. Więc nauczyciel 
nie kazał się mścić. A pora do tego była naj­
właściwsza.

— Nie kazał nauczyciel podnosić ręki na pa­
nów swoich?

— Nie mówił, że na panów, tylko pouczał, że 
mścić się nie wolno.

— Więc mnie kochasz?
— Kocham cię, panie.
— To bardzo pięknie. Jeżeli kazał ci to ów 

nauczyciel, to chwalę go za to.
— Nauczyciel pytał o ciebie, panie.
— Tak? Pytał o mnie?
— I wymawiał onym dwom uczniom, że ciebie 

przed lego oblicze nie przywiedli.
Jakto? Mnie przywieść przed jego oblicze? 

To on do mnie powinien był zajść! Jesteś w mo­
wie nieokrzesaniec!

— To też- nauczyciel powiedział, że pójdzie 
do ciebie, panie.

— A widzisz, żem cię słusznie strofował!
— Chce ci udzielić napomnienia.
— Truteń jesteś! Nie mógł tego powiedzieć, 

bo chyba jest za rozumny na to.
— Powiedział, panie. Wszyscy Peruszim do­

staną napomnienie a także Synhedrion.
— Co? Jakie napomnienie?
— Dziwne bywają jego napomnienia...
Joel chwycił za cugle i powstrzymał osła. 

Zdumienie odjęło mu mowę. Nie miał pojęcia 
o podobnem zuchwalstwie.

Ale że w koło rozpościerała się leśna puszcza, 
posępność i od czasu do czasu odzywało się 
wołanie drapieżnego ptactwa, przeto nie rzekł 
nic, tylko skulił się na grzbiecie zwierzęcia 
i zaprzestał wszelkiej rozmowy.

Osioł potknął się raz i drugi, Poganiacz 
zatrzymał go i rzekł:

— Znijdź, panie, z grzbietu.
Joel nie usłuchał. Poganiacz rzekł powtórnie:
— Zsiądź panie i podążaj zamną pieszo, bo 

zwierze może paść i szkodę sobie wyrządzisz, 
gdy legniesz w ciemności na ścieżce.

Joel zsunął się z grzbietu zwierzęcia.
— Krocz za mną, panie, trzymając się blizko 

mnie. Zwierzę zaś podąży za tobą i nie pozo­
stanie w tyle z obawy przed zwierzem leśnem.

Bozpoczęli tedy pieszą wędrówkę, sunąc spa­
dzistą ścieżką. Joel utykał na kamieniach i ko­
rzeniach cedrów, podrapał sobie ręce o krzaki, 
sapał, pocił się i czuł się niezmiernie nieszczę­
śliwym. Przeklinał w duchu chętkę wyciecz­
kowania nad Jordan ze sługą niewypróbowa- 
nym; przeklinał tego sługę, że zamiast w porę 
stawić się przed nim, słuchał mowy jakiegoś 
szaleńca, przeklinał także tego szaleńca, który 
go tylu zmartwień nabawił. Nie zażył kąpieli, 
wszelką radość odjęło mu zuchwalstwo paste­
rza i hardość owych mężów, Wreszcie owo 
przebieranie się piechotą przez las było nie­
znośne i nad wszelkie pojęcie przykre dla czło­
wieka, który chadzał tylko po stolicy śród roz­
stęp ujących się tłumów. Nie mógł zrozumieć, 
że to on, człowiek Synhedrionu, który przema­
wiał w świątyni do ludu i był powagą miasta, 
że to on teraz kroczy przez ciemny las, pieszo, 
podrapany, uznojony, zdany na opiekę niepe­
wnego sługi, który w mowie wynosił się nac. 
niego. Więc cmokał językiem, potykał się, 
klął cicho, ale szedł.

Poganiacz nagle przystanął i rzekł:
— Nie widzę, panie, belki nad potokiem.

a gdy okrzyk radości z ust Zośki wybiega—do­
daj e: „ale za progiem kościoła w łeb sobie pal­
nę!,..“ Zosia nie dostaje obłędu, tłumi łzy, ból, 
widzi już tylko jaśniej, niż kiedy, że jest kulą, 
u nóg Antosia, przeszkodą do pracy, że przez 
nią przy egzaminie padł. Usunąć się więc mu­
si—i—bez wymówki żadnej, mówi, że wróci do 
matki, ą on niech choć czasami dowie się do niej, 
czasami tylko. I jak tu takie serce zabić, jak 
nie cofnąć słów nieoględnie wyrzuconych?

Ale katastrofa się zbliża.
Belski był u Stefy, wydobył z ust jej wyzna­

nie i—przerażony postępkiem własnym—umknął. 
Stefa—to umknięcie inaczej rozumie: Belski jest 
biedny ona zamożną panną — Belski nie wierzy 
w zgodę na ten związek rodziców Stefanii. 
Zmusza więc ojca, by udał się zaraz do miesz­
kania Bełskiego i zgodę swoją objawił. Stary 
Borkowski wypełnia wolę córki, — i zjawia się 
na poddaszu u Antoniego. Ciemno. Belski nie 
chce zapalić lampy. Kilka słów rzuconych 
przez Borkowskiego wyjaśnia Zośce straszną 
tajemnicę. Ukryta przy piecu wydaje krzyk— 
Borkowski zapala świecę —- widzi ją, kołyskę .. 
pomieszanie Bełskiego—„Podły,“ wypada z jego 
ust i wychodzi...

Dopiero teraz budzi się w Zośce znieważona 
godność kobiety. Ona, łagodna, uległa rzuca 
się jak lwica do oczu Antosia. „Więc—chcesz 
mnie rzuć ć—ażeby mieć inną?...“

Tej zniewagi nie zniesie.
— Dziecko jest moje—odzywa się, wziąwszy 

skarb swój z kolebki—od pana niepotrzebuję ani 
centa... Tu wszystko panowie. Niech ci Bóg 
tego nie zapomni!. .

I tu wszystko jest psychologiczne, dodamy ze 
swojej strony—i to poświęcenie się Zośki, i ta 
jej uległość i to usunięcie się bierne, gdy jeszcze 
nic o miłości Antosia nie wie i to zdobycie się 
na okrzyk gniewu i oburzenia, gdy inna kobieta 
ma miejsce jej zająć, i nie zatrzy manie uchodzą­
cej przez Antosia, któremu wyraz „podły“ 
w twarz rzucony, brzmiał teraz głośniej, niż roz­
dzierający jęk zbolałego serca Zosi.

Nie będziemy tu podnosili słabych i bardzo 
słabych nawet stron utworu—byczą się one figur 
i scen podrzędnych. Nam szło jedynie o główną 
nić dramatu, skreślonego śmiało, dającego mia­
rę niepospolitego talentu autora, który najprost­
szemu środkami, bez jaskrawych efektów sce­
nicznych, dekoracyi wspaniałych, txoletów mi­
sternych—potrafił przykuć uwagę widza i zy­
skać poklask zasłużony.

Kazimierz Gliński.

NAPOMNIENIE.
(Dokończenie).

Poganiacz krzyknął na osła, ten podreptał raź 
niej. Droga stawała się coraz bardziej spadzistą 
a mrok tak gęstniał, że nic a nic nie można było 
widzieć, Tylko w górze ukazywał się malutki 
skrawek nieba, zasypanego gwiazdami. W lesie 
panowała cisza. Joel wstrząsnął się; poczynało 
być chłodno. Założył ręce na piersiach i pochy­
lił głowę naprzód, śledząc ciemności. I dziwił 
się, jakim sposobem poganiacz nie błądzi, ale 
Z taką pewnością zwierzę przed sobą pędzi. 
W głębi lasu odezwało się wołanie jakiegoś pta­
ka, czy zwierza, bo trudno było odróżniać .Joe- 
lowi, który prawie nigdy nie obcował z przyrodą. 
Znowu począł go nękać strach i pragnął dobrze 
usposobić posługacza, by go chętniej strzegł 
w razie potrzeby. Bzekł tedy do niego:

— Abyś poznał moją nadzwyczajną dobroć, 
daruję ci i tym razem karę. Ale powiedz, jakim 
sposobem trafiasz, jakim sposobem nie zbłąkasz 
się, jakim sposobem nie obawiasz się, człowieku, 
w tak strasznej ciemnicy i w takim bezludziu 
iść, służyć mi i być jeszcze duszy swobodnej ?

Zaczekaj tu na mnie, a ja udam się w górę 
rzeczki i odnalazłszy miejsce wrócę do ciebie.

Joel przeląkł się, Błysnęła mu myśl, że po­
ganiacz chce go zdradzić; że chce usunąć się. 
aby go tymczasem zbójcy napadli, z którymi 
jest w zmowie. Ale bał się wyjawić tego ro­
dzaju podejrzenia. Stanął tedy pod drzewem. 
Osioł zaś ruszył za poganiaczem, oskubując 
zębami liście z drzew lub ogryzając korę.

Poganiacz utonął w ciemności. Słychać było 
tylko przedzieranie się przez zarośla. Ale nie­
bawem i to umilkło.

Pot spływał dużemi kroplami z czoła Joela. 
Oddychał ciężko a skronie biły mu gwałtownie.

Ogarniał go coraz większy strach. Wreszcie 
ooczął dzwonić zębami.

Zawołał kilkakroć na poganiacza. Ale ten 
nie dawał odpowiedzi. Głos brzmiał w lesie 
tak dziwnie, że zaprzestał wołania. Z każdą 
chwilą było mu coraz straszniej w samotności.

W onym tedy lęku począł się modlić i szep­
tał w te słowa:

„Boże, który wywiodłeś lud twój z puszczy, 
wejrzyj na swego najlepszego sługą i wspo­
móż go...

„Na najlepszego sługę, który nie pożycza na 
lichwę, a jeżeli kinie to bardzo rzadko...

„Który nie jest ani celnikiem, ani zbrodnia­
rzem, ani chciwcem, ani bluźniercą, ani poga­
niaczem, ani pasterzem, ani rzeźnikiem, ani nie 
należy do pospólstwa...

„Który jest członkiem Synhedrionu, prze­
mawia do ludu, sądzi go i karze wedle Zakonu 
Twojego...

„Który Ci miłym być musi a doświadczasz go...
„Który jest Tobie oddany a wodzisz go pu­

szczą śród zwierza leśnego i niepewnych ludzi...
„Który Ci ofiarę złoży, a mianowicie gołębia 

jednego. .
„Panie... dwa gołębie... trzy, cztery...
„Panie... koźlę każę Ci zarżnąć i spalić...
„Dwa koźlątka i jagnię... Czy niedosyć, 

Panie?...
„Owcę i barana, tylko wysłuchaj i rozjaśnij 

ciemności...
„Panie: wołu Ci ofiaruję, całego wołu, wła­

snego, nie wyłudzonego u ludu, z własnej trzo­
dy... Panie, więcej nie mogę!...'1

I kiwał się i modlił i błagał a strach coraz 
większy przejmował go dreszczem i dygotaniem.

Nagle powiał wiatr i poruszył lasem. Rozległ 
się złowrogi tajemniczy szum. Joelowi zdało 
się, że w tym szumie odzywają się jakieś krzy­
ki, jakieś szepty, brzęk mięczów i szczęk roż­
nego oręża zbójeckiego.

Padł na kolana, ukrył czoło w rękach. Wiatr 
obiegał puszczę leśną i począł już dołem poru­
szać krzewy. Bównocześnie niebo w górze 
zaćmiło się i Joel nie widział nawet pnia, przed 
którym klęczał.

Uczyniło mu się straszno i mniemał, że przy­
szła na niego ostatnia godzina. Wtedy począł 
się znowu modlić, ale już w te słowa:

„Panie, robak jestem wobec twojej potęgi--
„Bobak, którego nietylko stopa Twoja zdep­

tać może, ale połknąć każdy zwierz, przywalić 
każda kłoda i ogarnąć każdy strumień, a każdy 
zbój pchnąć nożem w bok i życia pozbawić...

„Jestem grzesznik, pyszałek, łgarz i podaję 
się za to, czem nie jestem...

„Palę ofiary, które lud przynosi..,
„Chwalę się przed Tobą w modlitwie, a nie 

korzę...
„Celnik uczciwiej się modli..
„Ale jeśliś Bóg, jeśliś Pan, jeśliś ten, który 

jest, wejrzyj na mnie a ratuj...
„Naprawię się, Panie... W świątyni _ czynie 

będę pokutę... Posypię głowę popiołem i czynie 
będę na głos wyznanie grzechów...

„Panie, żali mogę uczynić coś więcej?...
Wicher rósł, wzmagał się, miotał lasem, i o 

tężne cedry kołysały się, sprawiając mezmier 
ny szum. Strach Joela rósł ustawicznie i wresz 
cie doszedł do ostatacznych granic. Po mm 
wszczęła się rozpacz. W tej chwili ptak jams 
zachichotał w górze a w oddali ozwał się prze­
ciągły ryk zwierza: Joel począł bluźnic z ro 
paczy:



383

Kie wejrzałeś, panie, na mnie i nie wysłu­
chałeś modlitwy mojej?...

Tyś Bóg? Tyś Pan?...
—- Sługi swe opuszczasz w posępuym lesie 

i ¿ród dzikiego zwierza?
__ Ale prawda! Czterdzieści lat wodziłeś na 

paszczy Mojżesza z całym ludem! Czterdzieści 
lat!

— Jakiś ty Bóg? Nie, tyś nie jest ten, któ­
ry jest... ,

I pluł na ziemię, na której klęczał, pluł na 
pień drzewa, który przed nim był, pluł powie­
trze, którem oddychał, pluł na niebo, za którem 
krył się Adojnoj, nie Adojnoj, ale chyba Suten...

W tej chwili poczuł dłoń na swem ramieniu. 
Skoczył z ziemi, aby się bronić. Ale w mroku 
zarysował się łeb osła. Poganiacz, ujmował cu- 
ole zwierzęcia. Joel usiadł i ruszył.
8 Nagle wiatr ucichł i z za chmur wypłynął 
księżyc. Jasność modrawa rozlała się po lesie. 
Uczyniło się niezmiernie widno. Joel też zaraz 
się uspokoił, ale milczał. Zwierzę postępowało 
dziwnie raźnie. Przedarli się przez pasmo krza­
ków. Joel posłyszał szum potoku. Niebawem 
krzewy się rozstąpiły, ukazała się rozpadlina, 
na której dnie huczała woda. Przez parów wio­
dła belka, oświecona blaskiem księżyca. Zwie­
rzę wstąpiło na nią pewnym krokiem i po chwi­
li przeszło na drugą stronę. Las rzedniał. Wy­
dostali się na szeroką drogę. Wnet też ukaza­
ły się mury Jerychonu.

Joel przez całą drogę nie rzekł ani słówka.
W mieście wszyscy jeszcze spali. Przed domem 
bogacza było pusto. Żaden ze sług nie wyszedł 
na jego spotkanie.

Więc zsunął się czemprędzej z grzbietu zwie­
rzęcia, wstąpił na schody; drzwi nie były zam­
knięte. Minął przedsionek i wszedł do sypialni. 
Szybko zrzucił szaty i legł na posłanie.

Odetchnął. Skończyły się wszystkie utrapie­
nia. Wnet też z powodu ogromnego znużenia 
przymknął powieki i usnął. Spał zaś tak twar­
do, że żadne marzenie senne nie poruszyło jego 
myśli.

Zbudził się dość późno, siadł na łożu i począł 
rozważać. Przypomniał sobie gdzie jest i gdzie 
był. Wędrował nad Jordanem, błąkał się przez 
las i doznawał wielkiego strachu. A to wszyst­
ko przez tego niecnego sługę. Trzykrotnie za­
powiedział mu, iż go każę obiczowaó i trzykro­
tnie mu to darował: Ale nie odpuścił mu jeszcze 
owego długiego szukania przeprawy przez po­
tok. A to było bardzo karygodne, gdyż Joel ze 
strachu bluźuił. Kto był winien tego bluźnier- 
stwa, jeżeli nie on niecny poganiacz? Zali go 
nie wiódł na pokuszenie? Żali Joel kiedykol­
wiek w życiu bluźnił? Nigdy ohydne bluźnier 
stwo nie splamiło jego ust, a teraz?...

Począł go gniew ogarniać. Przypomniał so­
bie słowo po słowie, co ów niecny sługa odwa­
żył się mówić mu o owym nauczycielu i o opiece 
boskiej. Toć on wynosił się nad niego, nad Joe- 
la, nad członka Synhedrionul

Nie! To krnąbrność, to zuchwalstwo, to zbro 
dnia! Jaką karę wymyśleć za to?

Klasnął na sługi i czekał. Ale nikt się nie 
pojawił. Klasnął tedy raz drugi i trzeci a na­
stępnie wyszedł do przedsionku. Natknął się 
na jednego ze sług; ale ten wytrzeszczył oczy 
i zawołał:

— Jakto, jesteś, panie? A my się trwożymy.
— Jestem głupcze, przespałem całą noc, a wy 

nic o tern nie wiecie! Rozpędzę was, wygonię, 
każę osmagać! .

— Wola twoja, panie—odparł sługa wybladły.
— Przywołaj mi natychmiast poganiacza 

krzyknął Joel. . y
Sługa nie ruszył się z miejsca; wytrzeszcza 

tylko coraz bardziej oczy na pana. ,
— Ruszajźe, niecny! — wrzasnął Joel i pod­

niósł rękę.
Sługa odwrócił się i wybiegł. . ..
Mijała chwila za chwilą. Joel niecierp iwi 

się. ' Wreszcie ruszył z przedsionka na dziedzi­
niec. . t .

Tu ujrzał owego sługę radzącego z innymi...
— Gdzie poganiacz! — zawołał Joel grzmią­

cym głosem.

Sługa wyjąkał kłaniając się w pas:
— Panie... jego niema...
— Jakto? Uciekł? Co?
— Panie... i zwierzęcia niema... Tyś chyba 

na piechotę wrócił ..
Krew uderzyła do głowy Joela. Strasznemi 

oczyma piorunował struchlałe sługi, kiedy na­
gle ukazało się we wrotach zwierzę a za niem 
poganiacz. Ten ujrzawszy pana, podbiegł, padł 
mu do nóg i począł wołać:

— Wybacz, panie, zbłądziłem w lesie, nie mo­
głem cię odnaleść... Wołałem... Obiegłem ca­
ły las o świcie i wreszcie sądziłem żeś na pie­
chotę wrócił...

Joel zwinął pięść nad jego głową i krzyknął:
— Łżesz! tyś zemną nocą wrócił...
Posługacz zerwał się na równe nogi, był nie­

zmiernie blady, oczy miał wystraszone. Poło­
żył palec na ustach i mówił z głębokiem prze­
konaniem:

— Nie, panie... to nie ja... to nie ja... To pe­
wnie uczynek naszego nauczyciela...

Joel rozwarł szeroko oczy, spojrzał po słu­
gach. Wszyscy złożyli ręce i poczęli poruszać 
ustami. Poganiacz zaś mówił:

— Tyś, panie, pewnie wezwał w niedoli jego 
pomocy... Nie?... Może, bluźuiłeś... Tak?... 
On ci dał napomnienie...

Joel począł dłonią raz po raz dotykać czoła. 
Popatrzył na osła, który był bardzo znużony, 
miał boki zapadłe i wciąż poziewał. Popatrzył 
na poganiacza, na którym noc i trudy wyryły 
niestarte ślady. Popatrzył na wylękłą służbę, 
na dom, na drzewa. Nagle zawrócił i udał się 
do sypialni.

Siadł na łóżku, raz po raz dotykając czoła. 
Rozglądał się po ścianach, po powale, po po­
sadzce.

— Co to jest?—szeptał. Co to jest? Co to
jest? . ,

Rozmyślał w ten sposób przez cały dzień. 
Napróżno słudzy wchodzili pytając, czy nie za­
żąda posiłku. Siedział na łóżku przez dzień aż 
do zmierzchu. Dopiero wieczorem kazał przy­
wołać poganiacza, zamknął się z nim i coś ze 
sobą rozmawiali.

Słudzy czaili się pod drzwiami, ale nie mogli 
słów uchwycić. A oni rozmawiali do północy, 
do brzasku, do wschodu słońca...

0 wychowaniu fizycznem kobiet.przez
ASGELO MOSSO.

Streściła Ęelerja Ąuczalska

Wychowanie fizyczne kobiety jest poniekąd 
ważniejszem zadaniem od wychowania fizyczne­
go mężczyzny i tern baczniejszą należy zwrocie 
nań uwagę, że to, co się dotąd w tej mierze zro­
biło przez wprowadzenie gimnastyki niemieckiej 
do szkół żeńskich, okazało się zupełnie niewła- 
ściwern. Gimnastyka dziewcząt nie jest przygo- 
waniem do powinności wojskowych i uczennice 
nie po winny wykonywać ćwiczeń akrobatycz­
nych; wyborem tych ćwiczeń powinny jedynie 
kierować: fizyologia i hygiena.

Gimnastykę uważają powszechnie jak środek 
służący do rozwinięcia mięśni i to sobie za cel 
postawiła gimnastyka niemiecka, a mało kto za­
stanawia się, jak ona dobroczynnie wpływa na 
wszystkie inne organa i na najważniejsze fun- 
keye organizmu, a mianowicie na oddychanie 
i trawienie. To właśnie nadaje jej pierwszorzę­
dne znaczenie fizyologiczne. We Włoszech roz­
poczynają dziewczęta gimnastykę zbyt wcześnie 
i zbyt prędko zaprzestają się gimnastykować. 
Najwłaściwsza epoka gimnastykowania się dla 
kobiet jest między 14-tym a 24-tym rokiem ży­
wa ’) wtenczas właśnie, gdy pędzi życie najbar­
dziej siedzące. Była chwila w czasie walki o nie­
podległość i po odbudowaniu ojczyzny, kiedy 
gimnastyka stała się modną, ale jak każda moda 
minęła, gdy minął zapał, który ją stworzył. 
Obecnie w szkołach i liceach trzeba używać 
środków przymusowych, ażeby skłonić młodzież 
do gimnastykowania się. Ci, którzy w gimna­
styce mają sposobność okazać siłę swą i zręcz­
ność, chętniej się do niej garną, ale gimnastyka 
nie powinna być polem popisu, jej celem jest: 
słabych—wzmocnić, rozruszać, niezgrab­
nych w zręcznych zamienić.

Zatem powinniśmy przedewszystkiem zasto­
sować najkorzystniejszą metodę prowadzącą do 
tego celu, a rodzicom wytłómaczyć, że sprawa 
wychowania fizycznego, to sprawa przyszłości 
i szczęścia ich dzieci, to podwalina bytu społe­
czeństwa.

Wychowanie fizyczne kobiety nabiera naj­
większego znaczenia w epoce dojrzałości. Wten­
czas młoda dziewczyna potrzebuje najtroskliw­
szej opieki. „Należy ją chronić od nadmiaru 
pracy umysłowej, od przygnębienia i silnych 
wrażeń, odżywiać ją przytem dobrze i dostar­
czać wiele powietrza, światła i ruchu. Pominię­
cie tych warunków sprowadza błędnicę, anemię, 
zaburzenia w systemie nerwowym, a w przyszło­
ści podkopuje zdrowie kobiety jako matki, 
i przekazuje jej dzieciom ubóstwo krwi, niedo- 
łęztwo organizmu“ 2). Pogląd niektórych leka­
rzy, że czas dojrzewania powinien być czasem 
długiego odpoczynku, nie został przyjęty przez 
większość fizyologów, którzy przeciwnie uznali 
ruch jako środek skuteczniejszy, ułatwiający 
krążenie krwi i trawienie nader ważne w owej 
epoce życia. Histerya, o której tyle już rozpra­
wiano, jest zwyrodnieniem systemu nerwowego 
i pochodzi po większej części z braku ruchu 3). 
Jest ona smutną prerogatywą kobiet i mężczyzn 
wątłych, chorobą, którą można uważać za stan 
ciągłego zmęczenia. Należy wzmacniać orga­
nizm przez ruch systematyczny i racyonalny. 
Ruch, światło i powietrze są często w sta­
nie wyleczenia choroby i wzmocnienia ca­
łego systemu nerwowego. Jeżeli widzimy dzie­
wczęta niechętnie poruszające się, z oczyma 
podkrążonemi, roztargnione, uskarżające się na 
bóle głowy, na sny męczące, wrażliwe, łatwo 
podniecające się, zamieniające szybko usposo­
bienie z radości do melancholii, śmiechu do pła­
czu, ze zwykłej bladości do czerwoności, a do 
tego zauważymy zaburzenia nerwowe w odde­
chu, w głowie, leniwe trawienie—powinniśmy
bez zwłoki' zwrócić uwagę czujną na ten stan 
i niedopuścić, aby rozdener wowy wały się bardziej 
jeszcze pracą umysłową i brakiem ruchu. Po-

Broszurka o wychowaniu fizycznem kobiet, 
Angela Mosso, jest przedrukowaniem odczytu jaki 
miał ten uczony w Turynie, w obecności licznie 
zgromadzonego audytoryum kobiecego, które­
mu przewodniczyła sama królowa, Małgorzata. 
Odczyt ten nosi na sobie cechę zarówno lokalną, 
jak i okolicznościową, a zarazem, może skutkiem 
tego, cechę dorywczości. Są to raczej luźne 
uwagi, rzucone o wychowaniu fizycznem kobiet, 
niż praca gruntowna i wyczerpująca autora cen­
nych dzieł z dziedziny fizyologii i wychowania 
fizycznego młodzieży. Ponieważ jednak każda 
myśl, wyrażona przez ludzi nauki, ma wartość 
swoją, chociażby podlegała krytyce, i ponieważ 
w dziedzinie wychowania fizycznego kobiet tak 
mało u nas piszą i tak się po macoszemu mą zaj - 
mują sądzę, że nie bez korzyści będzie dla nas 
zapoznać się z poglądami prof. Mosso. Z powo­
du tej cechy czysto lokalnej i okolicznościowej, 
zaznaczonej na wstępie, nie podaję tego odczytu 
w całkowitem tłómaczeniu, lecz go streszczam 
w głównych jego zarysach, usuwając cały balast 
szczegółów i doświadczeń, na których uczony 
fizyolog opiera swe poglądy, i wszystkie ustępy 
nie mające bezpośredniego związku z głownem 
założeniem.

1) W naszych stosunkach już od 10-go roku, a na­wet często od 8-go dziewczynka większą część dnia traci nad książką, a więc siedzi.2) Cały ten ustęp polecam gorąco uwadze i pa­mięci matek i wychowawczyń.3) Jako ttómacz nie biorę na siebie odpowiedzial­ności za zdania wypowiedziane przez autora.
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winniśmy przytem usunąć od nich wszystko, co 
je sztucznie podnieca; wrażenia towarzyskie, 
bałamutne książki, a dać im normalne zajęcie 
bez wysiłku umysłowego i dużo ruchu, zwła­
szcza na świeźem powietrzu. Dlatego też obok 
gimnastyki należy wprowadzić gry na powie­
trzu; rozszerzyć place do ćwiczeń i uczynić 
wszystko co można, aby dziewczęta mogły się 
rozwijać w warunkach fizyologicznych.

Wiele osób ze sfery pedagogicznej sądzi, że 
ćwiczenia gimnastyczne, aby być pożytecznemi, 
muszą się odbywać z wielką energią i szybko- 
kością. Z punktu widzenia wojskowego zapa­
trywanie to ma pewną racyę bytu, ale to, co 
może być uważane za ideał dla przyszłego żoł­
nierza, mającego władać karabinem, nie może 
niem być z punktu widzenia fizyologa i artysty, 
a przedewszystkiem nie jest odpowiedniem dla 
kobiety.

Nawet dla działania na mięśnie nie potrzebu­
jemy uciekać się do ruchów gwałtownych, gdyż 
prócz zjawisk mechanicznych, jak skurcz, za- 
chcdzą w nich jeszcze zjawiska chemiczne, dzia­
łające na ich rozwój i na obieg krwi.

Atleci, gotując się do walki, nacierali się oliwą, 
zmęczeni i wyczerpani po niej, powtarzali to 
nacieranie, a nie oliwa działała w tym wypadku 
dobroczynnie, lecz samo nacieranie, czyli nada­
ny ruch mięśniom (ruch bierny, mięsienie massai'). 
To działanie ruchu biernego na mięśnie znane 
było od niepamiętnych czasów, wykazali je 
i udowodnili lekarze w starożytności, a wiele 
ciekawych nowoczesnych doświadczeń wykazało 
niezaprzeczenie, że w gimnastyce dla otrzyma­
nia większych korzyści fizyologicznych, trzeba 
nawet, aby ruch mięśni był bierny i że za pomo­
cą ruchów lżejszych działamy skuteczniej na 
obieg krwi i limfy, aniżeli za pomocą ruchów 
silnych.

Również i na rozwój samego mięśnia lepiej 
działają ćwiczenie stałe i umiarkowane, aniżeli 
urywane i gwałtowne. Tern się objaśnia, że gi 
mnastyka szwedzka daje nam lepsze rezultaty, 
niż gimnastyka niemiecka, a jej zasady są 
o wiele zgodniejsze z fizyologią, aniżeli tej 
ostatniej.

Zdarża się często spotykać zdanie, że każdy 
kraj powinien wytworzyć swoją metodę gimna­
styczną, a nie zapożyczać jej od niemców lub od 
szwedów, zwłaszcza, że gimnastyka szwedzka 
nosi przeważnie cechy lecznicze. Zapatrywanie 
to jest bardzo błędne. Gimnastyka nie jest bo­
wiem wytworem jednego narodu, znaną była 
i uprawianą w czasach starożytnych. Ciekawe 
napisał o niej dzieło Filostrat przed 20 tu wieka­
mi, a najcenniejsze rozdziały poświęcił jej Ory- 
baziusz *'i w swej encyklopedyi medycznej, 
w ostatnim pomniku nauki starożytnej. Zasady, 
na których ją opierał, są najbardziej zbliżone do 
zasad gimnastyki szwedzkiej, ale obok nich są 
jeszcze inne nader cenne odnośne do oddechu, 
do siły i stopniowania ćwiczeń.

Największą wadą gimnastyki niemieckiej jest 
to, że polega głównie na podnoszeniu ciężaru 
ciała rękami, a przeto na wyrabianiu tylko mię­
śni rąk, podczas gdy, jak to wykazanem było 
powyżej, dla wzrostu mięśni, wystarczyłby ruch 
spokojniejszy i bez szkody organizmu nie należy 
podnosić ciężaru większego nad 10-tą część wa­
gi ciała naszego.

Używając hantli trzeba na to baczną zwracać 
uwagę. Dowiedzionem zostało, że za pomocą

hantli siła mięśniowa w ręku dziewczynki 8-mio 
letniej, w przeciągu dwu tygodni, podwoiła się, 
a u dziewczynki 13 to letniej potroiła się w tym 
samym przeciągu czasu. Nie dało to jednak ża­
dnych praktycznych rezultatów i nie odpowie­
działo fizyologicznym potrzebom tych dziew­
cząt. Gimnastyka dia kobiet powinna być nie gi­
mnastyką wysiłku, lecz gimnastyką zręczności 
i wdzięku.

Zrozumiano tę prawdę w Anglii, gdzie coraz 
częściej zwracają się do gimnastyki szwedzkiej, 
nie wahając się dodawać do niej ruchów tanecz­
nych. W Londynie, pani Chresman, autorka 
wielu cennych dzieł o wychowaniu kobiet posu­
nęła eklektyzm aż do wprowadzenia do ćwiczeń 
gimnastycznych niektórych ruchów z tańców 
hiszpańskich. Szybkie ich wykonania, przegię­
cia ciała wywołują artystyczne wrażenie obok 
korzyści fizyoligicznych, jakie sam ruch przy­
nosi, mogą się wielce przyczynić do rozwinięcia 
wdzięku w postawie i poruszeniach kobiet, 
a przyznać potrzeba, że byłoby to wielce dla 
nich poźądanem, bo jakże mało kobiet umie do­
brze chodzić i z wdziękiem się poruszać. Młoda 
dziewczyna, siedząc ciągle nad książką i kaje­
tem schylona, wysuwa ramiona ku przodowi, 
zwężając klatkę piersiową, chodzi zgarbiona, 
z głową naprzód podaną. Parę godzin tygodnio­
wo spędzonych na gimnastyce lub na grach 
swobodnych na powietrzu mogą jedynie prze­
ciwdziałać tej wielce niepożądanej, skłonności. 

Matki i wychowawczynie zamało zastanawia­
ją się nad zgubnemi następstwami zaniedbywa­
nia wychowania fizycznego na rzecz wychowa­
nia umysłowego, ") za mało obznajomione są 
z gimnastyką i jej fizyologiczuem znaczeniem. 
Jedną z przyczyn tego dziwnego nieuświado- 
mienia jest brak książek odpowiednich, gdyż 
suche podręczniki gimnastyczne nie mogą niko­
go zachęcić ani nauczyć.

Jednym z błędów gimnastyki jest stosowanie 
tej samej metody i tych samych przyrządów 
tak dla mężczyzn, jak dla kobiet, podczas gdy 
potrzeby ich organizmu, w wielu razach, są 
różne. Dla kobiet sprawność mięśni przepo­
ny i brzucha jest rzeczą ważniejszą, niż 
u mężczyzn. Bywają w ich życiu chwile strasz­
ne, w których słaby skurcz mięśni przedłuża cier 
pienia, a czasem staje się nawet przyczyną 
śmierci.

Gimnastyka niemiecka przeznaczona dla żoł­
nierzy nie liczy się bynajmniej z potrzebami 
kobiet, chociaż tyle jest ćwiczeń innych właści­
wych dla nich.

Że gimnastyka jest potrzebną, zbytecznem 
byłoby dowodzić, że nie jest trudną, to także 
jasne, ale, że może być nudną, zwłaszcza w po­
czątkach, dla wielu, to możliwe i to także musi 
się przyczyniać do niedostatecznego jej rozpo­
wszechnienia. Dlatego też należy ją koniecznie 
uprzyjemnić zabawami, dającemi więcej swobo­
dy i zostawiającemi pole do samodzielności. 
Anglia może służyć za przykład stosowania tej 
metody i oto dlaczego zaledwie kilka panienek 
angielskich znajdzie się razem, zaraz organizują 
jakąś grę, a nawet do Włoch przyjeżdżając, za­
bierają z sobą rakiety i piłki do tennisu. We 
Włoszech zaś dziewczęta po wyjściu z pensyi 
dziwnie są poważne i jakby zalęknione, nogi 
stawiają ostrożnie jakby się bały stąpać, poru 
szają się nieśmiało i niezgrabnie. W żadnym

z obecnie istniejących zakładów naukowych we
Włoszech nie znajdujemy placu do Lawn-tenni- 
su, podczas gdy w czasach odrodzenia kobieta 
włoska grała w palanta i widzimy ją tą grą za­
jętą na freskach pałacu Ferraro i pałacu Boro- 
meuszów w Medyolanie. Teraz nie przyszłoby 
żadnemu artyście na myśl tak przedstawić mło­
dą dziewczynę, bo jej tak nie widuje. Większość 
zakładów naukowych włoskich smutne wywiera 
wrażenie na zwiedzających i „budzi uczucie, że 
to jest rzeczą wprost upokarzająca dla nas, aby- 
śmy dziewczętom naszym żałowali powietrza, 
światła, słońca i miejsca, których staramy się 
dostarczyć nawet więźniom i galernikom.“

Dla rozpowszechnienia gier należy stworzyć 
propagandę na ich korzyść, a idąc za przykła­
dem Niemiec zwoływać kongresy, urządzać 
kursa gier dla publiczności i nauczycieli, wyda­
wać o grach książki, zapoznawać się ze swojemi 
i obcemi grami.

Racyonalne wychowanie fizyczne oparte na 
wprowadzeniu gimnastyki i gier do programu 
szkolnego, jako przedmiotu obowiązującego, od­
bywanie pieszo dalszych spacerów i rozpowsze­
chnienia wszelkiego rodzaju ruchu, nietylko nie 
jest przeszkodą w kształceniu się umysłowem, 
lecz przeciwnie ułatwia je, chroniąc kobietę od 
wyczerpania sił i zachowując jej przyrodzone 
własności. Angielki, których system wychowa­
nia najbardziej zbliża się dó ideału, jaki sobie 
wytworzyć możemy, są tego niezbitym dowo­
dem. Spotykamy bowiem wśród nich mnóstwo 
kobiet wysoko wykształconych, specyalistek 
w rozmaitych gałęziach wiedzy, którym lata, 
spędzone na ławkach uniwersyteckich, nie ujęły 
sił i zdrowia. Ciekawą pod tym względem an­
kietę przeprowadziła pankHenry Sidgwick, sio­
stra sławnego osychologa Balfura. Wykazała 
ona, ze na 562 kobiet, które ukończyły uni­
wersytety w Kambridge i Oksfordzie, te które 
otrzymały najwyższe stopnie naukowe, były 
najsilniejsze, najzdrowsze, a wyszedłszy za mąż 
najwięcej miały dzieci.

, Przyznać trzeba, że pojęcia o piękności kształ­
tów kobiecych ulegają przeobrażeniom, a We­
nus medycyjska, z Milo i z Knidos, oraz inne 
klasyczne piękności wielce się różnią od eterycz­
nych postaci prarafaelistowskich. Odrodzenie 
jednak wskrzesiło piękność niewieścią pojętą 
według starożytnych i widzimy ją u Michała, 
Anioła, Celliniego i innych mistrzów, z mięśnia­
mi rozwiniętemi i bardzo wydatnemi.

Bezpodstawną jest obawa matek, że przez gi­
mnastykę córki ich zatracą okrągłość ramion. 
Jeżeli ta okrągłość pochodzi z nadmiernie roz­
winiętej tkanki tłuszczowej, a mięśnie są przy 
tern wiotkie, to ona piękną nie jest, ćwiczenia 
gimnastyczne usuną tłuszcz, a rozwiną mięśnie, 
i te dopiero wpłyną na piękność kształtów ra­
mienia.

Włoszki mając tyle przyrodzonych warunków 
piękna, powinny usilnie dążyć utrzymać trady- 
cyę klasycznych swych kształtów, a kobiety in­
nych narodowości mniej szczęśliwie obdarzone, 
starać się o osiągnięcie w tym kierunku możli­
wej doskonałości, gdyż śmiało powiedzieć moż­
na, że „cześć dla piękna jest w swoim rodzaju 
cnotą“.

*) Orybaziusz żył w IX wieku po Chrystusie i był 
przybocznym lekarzem cesarza Juliana Apostaty.

*) Według mnie autor za mały jeszcze nacisk kła­
dzie na straszną krzywdę jaką się wyrządza młodzieży 
poświęcając jej zdrowie, dia wiedzy.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza 
się: Jon Sunde, nowella przez Jonasa Lie. Prze­
kład Z. S. Arkusz 2.
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BLUSZCZ HS 48. WZOST UBIORÓW I SOBÓT. Dodatek. 1399 r.
Serwetka na stolik z krzyżykowym szlakiem.

Rycina Nr 17, 18 i 26.
Ładna, 55 ctm. szer., 100 ctm. długa serwetka 

z „jawa“ materyi, koloru jasno-szarego, z sze­
rokim szlakiem po obu końcach, a naokoło węż­
szym; środek zdobią pojedyncze figury. Deseń 
wykonany jest krzyżykowym ściegiem jedwab­
ną filozelą koloru żółto-kremowego i ciemnego.
Garnitur futrzany dla dziewczynki od 13 — 14 lat.

Rycina Nr 19 - 21 w BI. Nr 47.
Milutkim jest garniturek bobrowy, składający 

się z kapelusza, kołnierza i mufki, szczególniej 
do żakiecika, lub paltocika, przybranego też bo­
brami. Kapelusik w formie bereciku, ze spicza­
stą główką, przybrany na boku sutą kokardą 
z ciemnej, atłasowej wstążki i fantazyjnemi pió­
rami. ; Kołnierzyk zakończony ogonkami zwie­
rzątek krzyżuje się na przodzie i zapina niewi­
docznie na klamerkę. Mała mufeczka zakończo­
na pomponami.
Ławeczka pod nogi, stolik do pisania i dywanik 

przed łóżko.
Rycina Nr 22—25 w BI. Nr 47. (Wzór- odwr. str, tabl. 

fig. 127—129).
Podstawka z drzewa z toczonemi nóżkami,

35 ctm. długa, 21 ctm. szer., pokryta jest prze­
ślicznym haftem „Smyrna,“ wykonanym na de­
likatnej kanwie, naokoło oszycie stanowi pas­
manteryjny sznureczek i frendzla.

Na praktyczny dywanik na stolik, przedsta­
wiony na rycinie Nr 24, bierze się kawałek płó­
tna 04 ctm. dług., 44 ctm. szerok., brzeg oszywa
się skórą z długim włosem, później przyszyty jest kawałek, materyału 
z filcu, na którym łatwym ściegiem wykonany jest naokoło desenik, śro­
dek z wełnianego, czarnego pluszu, na wierzchu którego przyszyta jest 
skóra z długim włosem w rodzaju futerału, lub kieszeni.

Dywanik przed łóżko, przedstawiony na rycinie Nr 25, jest zrobiony 
ze 100 ctm. dług., 64 ctm. szer. materyału filcowego, powycinanego naokoło 
w małe ząbki, na rogach tworzy duże zęby. Na każdym rogu zrobione są

Nr 1. Kapelusz do teatru 
dla młodych pań.

Nr 2. Suknia balowa z tiulu.

Nr 3. Balowe ubranie, przybrane Nr 4. Ubranie wizytowe ze stanikiem
różami. w

z materyału tegoż ozdoby w formie liści ko­
loru oliwkowego, a naokoło wyszyty jest de­
seń oliwkową z bronzowem wełną.

Kapelusz do teatru dla młodych pań.
Rycina Nr 1.

Śliczny ten kapelusik w formie toczka, przy­
brany jest plisowaną, jedwabną gazą i riuszka- 
mi z tejże gazy. Dwa różowe, strusie pióra, do­
pełniają całości.

Suknia balowa z tiulu.
Rycina Nr 2.

Skromna ta sukienka z tiulu białego w deseń, 
składa się z gładkiej spódniczki i bluzkowego 
stanika wyciętego, przybranego przy wycięciu 
gipiurowemi zębami i z sutej rozety z aksamit­
ki czarnej, która wraz z zębami długiemi koń­
cami spada na boku stanika aż do paska z czar­
nej aksamitki. Rękawki krótkie są z plisowane­
go tiulu, takaż plisowana falbanka otacza stanik 
pod zębami. Na szyi przepaska z szerokiej, czar­
nej aksamitki, spięta z tyłu na klamerkę ze 
strasu.

Balowo ubranie, przybrane różami.
Rycina Nr 3.

Oryginalne jest ubranie z różowej, jedwabnej 
gazy; na spódniczkę z „taffet,“ oszytą u dołu 
dwiema falbankami plisowanemi z gazy, spada 
tiunika z jedwabnej gazy, wycięta w zęby u do­
łu, której oryginalne przybranie stanowią ro­
bione róże, składające się z oddzielnych listecz­
ków, przymocowanych do gazy. Staniczek wy­
cięty, marszczony, ogarnirowany naokoło róża­
mi i pentelkami ze wstążeczki. Rękawki krót­
kie są z wąziutkiej draperyi z gazy, zebranej na 
ramionach. Fałdowany pasek jedwabny, zakoń­
czony z tyłu kokardą z długiemi końcami.

Ubranie wizytowe ze stanikiem w zęby. 
Rycina Nr 4.

Spódniczka jedwabna koloru heliotrop, ogar- 
nirowana aźurowemi pasami z zębów, które są 
zakończone kokardami. Stanik z ażurowych zę­
bów, też na jedwabiu, ma kamizelkę z kremo­
wej, jedwabnej gazy, układanej w fałdki, ręka­
wy też z ażurowych zębów, paseczek takiż 
z kokardką na boku.

Laufer na stół.
Rycina Nr 5. (Wzór pierw, str. tabl fig. 59 i 60). "’"g

Bierze się materyał 142 ctm. długi, 45 ctm. 
szer., koloru czerwonego, na tern wyszywa się
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szlak hamburską włócz­
ką i jedwabną filozelą. 
Zewnętrzny szlak robi 
się wypukłym ściegiem 
jasno - niebieską włócz­
ką, wewnętrzny deseń, 
jako to: listki — zieloną 
włóczką, kwiatki—złoto- 
żółtym j edwabi em w 
ciemnym odcieniu, a in­
ne figury — bronzowo- 
zielonym jedwabiem 
płaskim ściegiem.

Pompadour, ozdobiony 
wyszyciem.

Rycina Nr 6. (Wzór odwrotna 
strona tablicy fig. 126).

iir 5. Laufer na stół.
(Wzór pierwsza strona tablicy fig. 59 i 60).

Suknia z haftowanemi 
ranwersami.

Bycina Nr 20.

Spódniczka gładka z 
kawowego koloru sukna 
z gładkim staniczkiem 
ozdobionym patkami z 
guziczkami i ranwersa­
mi, haftowanemi jedwa­
biem i kordonkiem zło­
tym i bronzowym. Ka- 
mizeleczka z poprzecz­
nemu pliskami.

Lejce na konie.
Pompadour z czerwonego pluszu, ozdo­

biony wyszyciem ze złotego i srebrnego 
druciku, ze złotemi paciorkami i guziczka­
mi. Bierze się 60 ctm. długi, 20 ctm. szer. 
kawałek pluszu i jasno-czerwonego atłasu 
na podszewkę i zeszywa to razem, zosta­
wiając otwór; następnie przeciąga się czer­
wony, jedwabny sznur z pomponami.

Szydełkowa kapotka dla dziewczynki od 
1—2 lat.

Bycina Nr 7.

Skromny ten kapturek, zrobiony jest 
szydełkiem białą bawełną, rożową filozelą, 
obdziergany i ozdobiony różowemi wstąż­
kami.

Nr 7. Kapturek szydeł­
kową robotą, dla dziew, 

czynek od 1—2 lat.

Nr 8. Sukienka szydełkowa dla dzieci od 1—2 
lat.

Szydełkewa sukienka dla dzieci od i—2 lat.
Rycina Nr 8.

Ładna ta sukieneczka, przewleczona 
wstążeczką, robi się bawełną.

Kieszonka do zawieszania i fartuszek do 
zabawy dla dzieci.

Bycina Nr 9 i 10 (Wzór odwrotna strona tablicy 
fig. 122—125).

Miłą nowością jest kieszonka do zawie­
szania, dzieci mogą tym sposobem mieć 
wciąż pod ręką fartuszek. Kieszonka i far­
tuszek są z czerwonego materyału z prze- 
stebnowaną białą pliską, prócz tego są 
ozdobione szlaczkiem, wykonanym łatwym 
ściegiem, białą i bronzowo-złotą nitką. Far­
tuszek zapina się na krzyż z tyłu.

Paltocik i kapelusz dla dziewczynki od 
9—10 lat.

Rycina Nr 13.

• Do kolan długi paltocik z jasno-szarego 
sukna jest z przodu u dołu zaokrąglony, 
zapina się na dwa rzędy guzików z perło­
wej massy. Stebenek zdobi paltocik, a wy­
łogi, wysoki, stojący kołnierz i epołetki na 
rękawach są z futerka.

Nr 12. Suknia dla starszych pań.
(Krój i opis pierwsza strona tablicy Nr I, fig. 1—11).

Nr 6. „Pompadour,'■ ozdobiony 
wyszyciem.

(Wzór odwrotna strona tablicy; 
fig 126).

Bycina Nr 23. (Wzór pierwsza strona tablicy 
fig- 62).

Na lejce z czerwonego, filcowego mate- 
ryału używa się też ozdoba, wycięta w for­
mie bawetu z tegoż materyału, na której 
zrobiony jest deseń z kolorowego sukna, 
szmizet z kawałeczków sukna, może być 
ten deseń wyszyty włóczką. Lejce są ozdo­
bione dzwoneczkami mosiężnemi.

Karczek do koszuli, robiony szydełkiem.
Rycina Nr 24 i 25.

Ładny ten karczek, robiony jest baweł­
ną Nr 40, składa się z osobnych figur, zcze- 
pianych ze sobą.

Sr 9 i 10. Kieszonka do zawieszania i fartuszek. 
(Krój i wzór odwr. str. tabl. fig. 122—125).

Tablett z malowaniem wypaianem na 
drzewie.

Rycina Nr 26. (Wzór pierwsza strona tablicy 
fig- 61).

Nasza rycina przedstawia 40 ctm. długie, 
28 ctm. szerok. „tablett“ z politurowanego 
drzewa z rysunkiem, wykonanym sposo­
bem wypalania, rączki politurowane z ni­
klową oprawą, zamiast tego sposobu mo­
żna zrobić ten rysunek haftem, na tle 
z kremowego rypsu, wyszyć kolorową 
filozelą ptaszki, kwiatki i cały szlaczek.

Serweta na kredens.
Rycina Nr 27 i 28.

Serweta ciemno-zielona, ozdobiona szla­
kiem, wykonanym ze skórki, także złotym 
sznurem i mocną, złotą nitką. Najpierw 
robi się szlak złotym sznurem, późnie] 
kwiaty i liście w rozmaitych odcieniach 
skórką, pączki też złotym sznureczkiem, 
nareszcie podszywa się serwetę satynka..

Suknia przybrana patkami.
Rycina Nr 29.

Wielką elegancyą odznacza się ubranie 
z brunatnego sukna, przybrane turkusowe­
go koloru aksamitem. Brzegi sukni w za-
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kładeczki z wypustkami, z tegoż koloru 
aksamitu całe ubranie przybrane jest pat­
kami ze złotemi guziczkami. Kołnierz w for­
mie karczka, stojący kołnierzyk i ręka­
wy, przybrane haftem ze złotego sznu­
reczka.

Nr 15. Żakiecik z wyszyciem.

Nr 13. Paltocik i kapelusz dla dziewczynki od 9—10 lat. 
Nr 14. Sukienka, ozdobiona stebenkiem, dla dziewczynki

od 10—11 lat.
(Krój i opis odwr. str. tabl. Nr X, fig. 91—103).

Nr 22e. Monogram J. E. Haft krzyżową robotą.

PRZEPISY GOSPODARSKIE.

(Krój i opis odwrotna strona tablicy Nr Xi, fig. 104 
do 110).

BIGOS Z ZAJĄCA.
Mając ugotowany przodek zajęczy, lub 

lepiej upieczony, także resztki pieczeni,

Nr 16. Płaszczyk dla dziewczynki od 5—6 lat. 
(Krój i opis odwrotna strona tabli. Nr XII, fig. 111—115).

Nr 17. Płaszczyk dla dziewczynki od 6—7 lat. 
(Krój i opis odwr. str. tabl. Nr XIII, fig. 116—121).

Nr 18. Plecy żakietu 
do ryciny Nr 19.

Nr 19. Żakiet, z wyszyciem z sutaszu. 
(Król i opis pierw, str. tablicy Nr IV, 

fig. 32-42).

Nr 20. Suknia z haftowanemi 
ranwersami.

Nr 21. Peleryna z wyszyciem 
i futrzanym kołnierzem. (Krój i opis 

odwr. str. tabl. Nr IX, fig. 85—90).

Suknia z materyału 
wełnianego w paski 

i aksamitu.
Rycina Nr 31.

Suknia z angiel­
skiego mocnego 
„diagonal“ mate­
ryału szaro - zielo­
nego koloru, skła­
da się ze spódnicz­
ki, rozchodzącej się 
na przodzie, a na 
dole wyciętej w zę­
by, gdzie widoczny 
jest aksamit. Sta­
niczek formą żakie­
tową z kamizelką 
aksamitną. Stani­
czek i spódniczka 
po brzegach oszyte 
stebenkiem.

jeżeli są jakie, po­
krajać drobno, 
włożyć w rondel 
z kawałkiem ma­
sła, wiązką jarzyn 
i łyżką oliwy, 
opieprzyć i osolić. 
Zmieszać z zasma- 
rzoną osobno łyżką 
dużą mąki, zasma- 
żyć chwilę razem, 
dodać szklankę wi­
na czerwonego. Po­
tem gotować jesz­
cze. Wydając, na­
leży przecedzić 
sos przez gęste 
sitko.

Nr 22. Plecy do sukni 
do ryciny Nr 15 w BI. 

Nr 47.
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KURA NADZIEWANA.
(Ulubiona potrawa Henryka IV, króla francuz- 

kiego).

KRUCHE CIASTO.

Oczyścić tłustą, dużą kurę, wyjąć z niej 
wątróbkę, serce i żołądek, oraz większe 
jajka, jeżeliby je miała, skrzydełka obciąć 
i obrać z kości i wszystko to razem dosko­
nale usiekać. Dodać do tego ćwierć funta 
drobno krajanej młodej słoniny, pół funta 
również w kostkę krajanej szynki, jedną 
bułkę w mleku maczaną, 2 całe jaja, tro­
chę korzeni, siekanej pietruszki, pół ząbka 
tartego czosnku, oraz soli i pieprzu do 
smaku. Wszystko doskonale wymieszać 
i tym farszem napełnić, zaszyć kurę i wło­
żyć ją do wprzód ugotowanego i przece­
dzonego rosołu, zostawiając godzinę na 
wolnym ogniu, aby się powoli gotowała.

Kwarta mąki, kwaterka masła, pół funta cu­
kru, 5 żółtek z tym cukrem ubitych zagnieść na 
ciasto. Doskonałe. Służy do wszelkich owoco­
wych ciastek, pod mazurki i t. p.

BLANCMANGER.

Jeden funt słodkich migdałów, sparzyć i utłuc, 
przetrzeć przez durszlak za pomocą kwarty 
wody. W ten sposób utworzone migdałowe 
mleczko, wymieszać z półtora funtem cukru 
miałkiego, 6 łutów gelatyny rozrobionej, prze­
lać wszystko przez sito do formy, ostudzić na 
lodzie i wydać na stół.

Nr 27. Serweta na kredens (do ryciny Nr 28).
Wydać na stół w całości ułożoną na 
zielonej pietruszce, na półmisku, 
z wierzchu posypaną grubą solą. Tak 
przyrządzona kura jest wyborną a ro­
sół wyśmienity. Nadzienie powinno 
być dosyć ścisłe.

CIASTKA ANYŻKI.

Funt cukru, 7 jaj ubić dobrze mio­
tełką, trzymając na ogniu, aby się

Obiad na Niedzielę.

1. Zupa cytrynowa.
2. Paszteciki w kruchem cieście.
3. Polędwica z drążonemi kartofelkami.
4. Marchewka z grzankami.
5. Jarząbki z kompotem mit zanym.
6. Krem z jabłek ze słodką śn Tanką.

Nr 29. Suknia, ozdobiona patkami.
Nr 30. Suknia z żakiecikiem.

(Krój i opis odwr. str. tabl. Nr Vili, fig. 75—84).

O.M.

cokolwiek zaparzyły. Następnie zdjąć 
z ognia, bijąc' miotełką ciągle, dodać funt 
mąki, trochę anyżku dla zapachu, wymie­
szać do zupełnego wystudzenia i łyżką 
kłaść spore kółka na blachę, masłem wy­
smarowaną. Wstawić w piec niezbyt gorą­
cy na trzy kwadranse, aby ciastka nabrały 
tylko złotawego koloru.

Nr 25. Część karczku do koszuli do ryciny Nr 24.
Nr 31. Suknia z wełnianego materyału w paski.

Nr 32. Sukienny kostyum z nowym krojeni spódnicy. 
(Krój i opis odwr. str. tabl. Nr VII, fig- 63—74).

UWAGA. Tablica krojów, objaśniająca wzory ubiorów i robót w dzisiejszym numerze, dołączoną była do zeszłego numeru ,,Bluszczu.“
■----- — ' ’ ’ - — y--------------------- .----------- 1--------------- *—-----; -
jf03B0JCH0 IfeH3ypoK) — BapuiaBa, 17 Hoaópa 1899 r. Warszawa. — Druk Tow. S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
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